ja i Administracja: 
tow, Dunajewskiego 5. 
Sion Redakcji Nr. 396. 

Administracji Nr. 310. 
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l Wgłoszona w Sejmie 13 listopada w dyskusji nad krwawym wtorkiem 


Kraków, sobota 17 listopada 1823 
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ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Wychodzi cccziennie o godz. 6 rano z wyjątkiem dni poświątecznych 


| krakowskim 


p€ wniosku. który będę miał zaszczyt przedło- 
W domagamy się ustapienia obecnego Rządu, 
„ głównego sprawcy wszystkich znanych uic- 
„ść ij zbrodni ostatnich tygodni. (Oklaski na 
Aey. Bicie w pulpity na prawicy). 
ję Sceny Rząd i jego większość seimowa swoją 
nad0wą polityką przywilejów  podatkowycli, 
Aa poliiyką drożyźnianią pchnęły masy robot- 
«e w pierwszym rzędzie wygłodzonych kole- 
HW do strajku. Wobec ofiar swojej własnej po- 
„l skarbowej Rząd przy poparciu swojej wię- 
Bci sejmowej natychmiast zastosował bezpra- 
© militaryzację. Zastosował — powtarzam — 
jbrawnie, jak to w swoim czasie mój kolega 
 „iwski wyjaśnił. Lecz Rząd na tem nie poprze- 


astosowano w Krakowie sądy doraźne, łamiąc 
ipen sposób gwarancje konstytucyjne (p. Ru- 
tski; Tak jest) dokonywając zamachu na Kon- 
lucję polską. (Głos na prawicy: Dlatego strze- 
Cie. Wrzawa). 4 
le ograniczając się do tego (głos w centrum: 
T Bobrowskim może pan powie), Rząd swoją 
Adolnością i swoją polityką prowokatorską wy- 
it znane rzezie (Wrzawą. Wicemarszałek Sey 
tzwoni. Oklaski na lewicy. PP. Kozłowski: 
dal, takie rzeczy mówić), wywołał znane 
zie w Krakowie, Borysławiu i Tarnowie. (Gło- 
v centrum: O p. Bobrowskim kilka słówek mo- 
Dan powie). - 
Wicemarszałek Seyda: Panie pośle Czapiński, 
M użył wyrażenia: „polityka prowokatorska 
Padu“ i mówił pan o polityce Rządu, jako pro- 
Okatorskiej; przywołuję pana za to do porządku. 
| ;,0w. Czapiński: Proszę panów, p. minister Kier- 
M wystosował w swoim czasie depeszę do mego 
Igi dra Bobrowskiego (Wrzawa. Bicie w pul- 
| w centrum) w Sprawie rokowań z przedsta- 
ję clami robotników i w tej depeszy prosił o 
formowanie robotników krakowskich o prze- 
| Bu rokowań. (Głos na prawicy: Jakich roko- 
Ipi? Kto taki?). P. minister Kiernik. (p. min. 


Śrnik: Bezczelne kłamstwo). Oto w tej depeszy 
M pytal jest... (p. miu. Kiernik: Oto jest p. poseł 


0 


owski. Na prawicy wrzawa. Na lewicy głos: 
wołać p. ministra do porządku). A jednocze- 
€ władze lokalne krakowskie odgradzają kor- 
hem wojskowym robotników od Domu robotni- 
o, wywołując w ten sposób bratobójcze wal- 
m Krakowie. (Różne okrzyki na prawicy). Ro- 

ik socjalista, robotnik polski czci żołnierza 
„skiego. (Oklaski na lewicy, okrzyki na prawi- 
E Bratobójcy! Karabinami maszynowemi), jako 
E ńcę "niepodległości narodu, a jednocześnie ro- 
"Mk z przerażeniem patrzy na politykę obec- 
sA Rządu. która sprowadziła żołnierza do roli 
p Sonawcy krwawych porachunków klasowych 
 Araju. (Na lewicy głosy: Hańba Rządowi!). 
gy emine zrczumienie robotnika ji żołnierza byłe 
rę l irwałościa Rzeczypospolitej Polskiei. (Okla- 
h ta lewicy. głos na ławach PSL: Wyście wy- 
| alf przenaść). Polityka obecnego Rządu usitu- 
, Wykopać przepaść między ludem prązniacym 
$ m nierzeni i w ten sposób ta polityka godzi w 
a Ywotnicisze interesy Rzeczypospolitej. (Okla- 
kę 11 lewicy. Głos na ławach PSL: Dobrze, a 
m, Wymordował polskich ułanów?). Mam nie- 
ję, a nadricię, że mimo wszelkie usiłowania w 
I kierunku Rządu i jego większości, nadal zo- 
e uttzymane porozumienie żojnicrza polskic- 


é masami mdu oracuiacego Polski. (Oklaski 


l 
Í 


. reprezentanci większości prawicowej 
Gl na stanowisku, że represje, które zostały 
SCUfWowane. że rzeź, która została zainsce- 
Wana (głos na ławach PSL: Przez was), że 
Wszystkiego jeszcze za mało. P. prof. Ko- 


nopczyński nie wahał się stwierdzić z ubolewa- 
niem — om który jest niezadowolony z kultury 
miasta Krakowa — stwierdzić z ubolewaniem, że, 
niestety, sądy doraźne nie funkcjonowały. P. Za- 
łuska w Komisji Wojskowej odważył się na takie 
postawienie sprawy, iż się dziwi, że wojsko i wła- 
dze uszano aay nietylkalność poselską naszych 
kolegów w Krakowie. (Wrzawa. Różne okrzyki). 

P. Wichliński z Chrzęśc. Dem. reprezentant 
partii rzekomej miłości*bliźniecgo, oświadczył na 
Komisji Wojskowej, że o ile chcemy, żeby w Pań- 
stwie był porządek, „strzelać należy do tłumu od- 
razu ostremi nabojami į to celnie, nie tak, jak ro- 
biły wojska zaborcze... (Wrzawa. Głos na prawi- 
ey! Wyście do wojska ostremi nabojami strzelali), 
strzelając najpierw w górę dla ostrzeżenia, a po- 
tem mierząc zwykle nad głowami“. Tej taktyki 
wojsk państw zaborczych, wojsk strzelających 
ponad głowami, p. Wichliński nie chce. Chce tyl- 
ko, ażeby żołnierz polski umiał celnie strzelać w 
pierś robotnika polskiego. Tak mówił *%p. poseł, 
który oŚśmiela się uważać siebie za przedstawi- 
cicla robotników. (Głos: uczciwych robotników). 

Z powodu „strasznych zajść krakowskich, prasa 
prawicowa rozpoczęja zgodną nagankę, ubolewa- 
jąc, że represji było zu malo, że celnych Strza- 
łów ze strony wojska było zu mało, że twardej 
ręki było za mało i w ten sposób pragnie zaostrzyć 
stosunki między wojskiem a klasą robotniczą. Ce- 
le tej naganki prasowgi Są aż nadto widoczne. 
Cele te polegaja na tem, ażeby w wojsku wywo- 


O obowiązkowy wskażnik drożzźniany 


WNIOSEK NAGŁY 
posłów Z. Żuławskiego i Br. Ziemięckiego w spra- 
wie wniesienia przez rząd ustawy o przytmuso- 
wem stosowaniu wskaźnika drożyźnianego przy 
obliczaniu płac robotniczych. 

wskutek ciagicgo wzrostu drożyzny i nie przy- 
stosowywania do niej płac robotniczych realna 
wartość tych ostatnich stałe się zinnicjsza. Na- 
stępstwem tego jest obniżanie się skali życia ma- 
terialnego i kulturalnego mas robotniczych. Dla 
utrzymania przynajmniej poziomu dotychczasowe- 
go robotnicy są zmuszeni uciekać się do strajków, 
które raz po raz zakłócają normalny bieg Życia 
gospodarczego kraju. Przedstawiciele Ministerium 
Pracy niejednokrotnie zapowiadali wniesienie do 
Sejmu projektu odpowiedniej ustawy. Mimo pilno- 
éci i doniosłości tej sprawy, zapowicdź ta nie zo- 
stałą dotychczas spełniona. 

Wobec powyższego podpisani wnoszą: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Sejm wzywa Rząd. aby najdalej w ciągu dni 5 
wniósł projekt ustawy o przymusowem stosowa- 
niu przez przedsiębiorców wskaźnika drożyzniane- 
go przy obliczanin płac robotniczych. 


Pr. UIL 118-23-2. Sąd okręgowy karny jako pra- 
sowy w Krakowc orzekł na wniosek Prokuratury 
po myśli $ 493 p. k.: I. Treść zamieszczonych w 
numerze 261 periodycznega czasopisma drukowe- 
go „Naprzód” z daty Kraków dnia 14 listopada 
1923 r. artykulów z napisemi: 1) „Winowajcy prze“ 
lewn krwi“ w eałcj osnowie; 2) „Po strajku pow- 
szeckhnym* w ustepach od słów: „Rząd Chicny** 
do: „zagwarantowane konstytucią*, dalej: „a pari 
urzędników do. „nie miały wspólnego“ od słów: 
„Mimo tych: trudności“ do: „i obywatelskie”, oraz 
od słów: „W drugim dniu do: „Niech żyicć socia- 
lizm“; 3) „Pogrzeb olier..* w tytule słów: ..MOr- 
du tarnowskiego" i w pierwszym ustepie słowa 
„homordowaniim, dalej w ustępie od słów: „ma- 
uiiostując" do: „wojskowemu” i od słów: „przypo- 
minając* do: „sprawiedliwości, oraz od: „Krew 
te“ do: „niema wytchnienia“; 4) „Operacja chirur- 


sądów doraźnych i spowodował 


65a u. k. M. Zarządzona 


Rocznik XXXII 


500.000 


marek miesięcznie ' 


mensen 1,000.000 M 
właowe 10.000 M 


Dział inseratowy: 
Biuro reklamy „P RASA“ 


Kraków, Karmelicka 16, tel. 20-86. 
Konto czekowe 149.975. 


łać oburzenie na robotników, ażeby stworzyć tan 
zamącenie polityczne i w ten sposób wyzyskać 
to wszystko dla agitacji prawicowej i faszystow- 
skiej w wojsku polskiem. My iesteśmy przekona- 
ni że na lep tej demagogicznej agitacji żołnierz 
polski nie pójdzie. (p. Tabaczyński: Ale pójdzie 
na wasze kule). 

Obok tego rozpowszechniane są zmyślone wia- 
domiaści, jakoby strzelcy, jakoby peowiacy orga- 
nizowali, przygotowywali, a w każdym razie brali 
udział w wypadkach krakowskich. Te twierdze- 
nia mają cel zupęłnie wyraźny. Chodzi o to, aże: 
by te organizacje patrjotyczne zdyskredytować 
w opinji i ich działalności przeszkodzić, podczas 
kiedy my wiemy dokładnie, że reprezentauci zbroj 
nych drużyn faszystowskich konieruja z reprezen- 
tantami prawicy Seimu polskiego. Tak jęst pro- 
wadzona agitacja demagogiczna na tle Straszli- 
wych wypadków krakowskich. (Głos na prawi- 
cy: Powiedz pan, skądeście wzięli 5 tys. kara- 
binów ?). 

Wysoki Sejmie! W myśl swoich wywodów sta- 
wiam następujący wniosek, który" proszę pana 
Marszałka przegłosować po ukończeniu debat nad. 
oświadczeniem p. ministra Kiernika. Wniosek nasz 
opiewa: 

„Sejm stwierdza, żę obecny Rząd swoją polity- 
ką przywilejów podatkowych wywołał obecną 
drożyznę i strajki robotnicze. Rząd w walce z o- 
fiarami swei polityki drożyźnianej podeptał usta- 
wy, złamał Konstytucję bezprawnem ogłoszeniem 
straszną rzeź 
bratobójczą w Krakowie, Borysławiu i Tarnowie. 
Sejm odrzuca” wobec powyższego oświadczenie 
p. Ministra Kiernika i wzywa Rząd do ustąpienia". 
(Wrzawa. Wesołość na prawicy. Oklaski na le- 
wicy)- ma A 
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giczna w Krakowie" ustępu od słów: „Jakby jesz- 
eze“ do: „o zemstę”, dalei: „Krwiożerczy* do: 
„przeciw państwu”, następuie od: „Dla robotnika“ 
do: „to prawda?*, w końcu od: „Niejedna“ do: 
„zwycięstwa“; 5) Katownia na policii“ w ustępie 
od słów: „która aresztowanych * do: „na wol- 
ność“ i: „Na policji“ do: „C. W. na wolność” za- 
wiera przedmiotową istotę występków z S$ 300, 
302, 305, 308, 487, 491 u. k. i art. V ustawy z dnia 
17 grudnia 1862, L. 8 Dz. pp. ex 1863 i zbrodni z $ 
konfiskata powyższego 
czasopisma zostaje zatwierdzoną, a cały zabrany 
nakład tegoż ma być zniszczonym. Ill. Zakazuje 
się dalszego rozszerzania inkryminowanych ustę” 
pów powyższych artykułów, albowiem w artykule 
pierwszym i drugim usiłuje autor wzniecić pogar- 
dę i nienawiść przeciw administracji państwa, w 
pierwszych trzech lży, wyszydza, nieprawdziwie 
przedstawia i przekręca zarządzenia i rozstrzyg- 
nienia władz, a także usiłuje w takiż sam sposób 
pobudzić do pogardy i nienawiści przeciw wła- 
dzom rządowym. W artykułach pierwszym, dru- 
gim i czwartym wzywa autor mieszkańców do 
nieprzyjaznych przeciw sobie stronnictw i kroków, 
w drugim znowu artykule zachwala autor czyn 
niecbyczajny, ustawą zakazany strajk i krwawą 
walke. W artykule pierwszym i trzecim rozsiewa 
autor fałszywe, publiczne bezpieczeństwo niepoko- 
jące wieści, bez dostatecznycii powodów uważanią 
ich za prawdziwe o dyktaturze i zbrodniczych 
przygotowaniach przez rząd, w końcu w pierw- 
szymi, trzecim į ostatnim artykule autor obwinia 
władze rządowe, wojsko» policję o pogardliwe 
przymioty i takiż sposób myślenia, bez przytocze- 
nia pewnych okoliczności faktycznych į wystawia 
je na publiczne pośmiewisko, a w ostatnim arty- 
kule nadto obwinia autor fałszywie Starostwo, po- 
licię i dowództwo wojskowe o zbrodnię morder- 
stwa, a obwinienie to nie było tak dalece posunięte 
żeby miało cechy zbrodni z $ 209 u. k. Równocze- 
Śnie poleca się Redakcji czasopisma „Naprzód“, 
aby tę uchwałę w naibliższym numerze czasopis- 
ma na pierwszej stronie pod rygorem § 20 ust. 
pras. bezpłatnie zamieściła. Sąd okręgowy karny 
jako prasowy w Krakowie, Scnat III, dnia 15 listo- 
'pada 1923 r. Pelz. 


wależytosć pocztowa opłacona ryczatem ' 


` 


aS 


Pokłosie 


"| APR ZUD” 


sejmowe 


Kiika charakterysiycznych momentów z Sejmu w dniu 13 listopada 


SIĘGA PO MANDAT Z KRAKOWA I BEZCZEŚCI 
KRAKÓW 

Poseł prof. Konopczyński — po wycieczce prze- 
«iw „Nąaprzodowi”, zawierającej i denuncjację, że 
skonfiskowane numery naszego pismu sprzedawą” 
ne są w kioskach — oświadcza: 

— Trzeba pamiętać, czem jest Kraków w ņa- 
szem życiu publicznem. Stamtąd szerzono zasadę 
podporządkowania wszystkich interesów intere- 
som klasowym, tam się krzewiła doktryna opor- 
tunizmu. Ten wrzód trzeba oczyścić od góry da 


dołu. - 
P. Polakiewicz (Jedn. Lud.): Wystrżelać cały 
Kraków! 


P. Konopczyński; Ci ludzie kiedys byli na swo- 
jem miejscu, kiedy Kraków był pod osłoną wojsk 
austriackich, ale teraz Kraków stoi na kresach Pol- 
ski praworządnej. 

P. Putek (Wyzw.): Zbombardować! 

P. Konopczyński: Polska nie Ścierpi, ażeby Kra- 
ków stał się w Polsce tem, czem w Niemczech jest 


komunistyczne Drezno... 
= . 5 


Z WYSTĘPU POSŁA STROŃSKIEGO 

P. Stroński (Klub Chrześć. Nar.) cytuje opisy 
walk ulicznych z „Naprzodu“. W tej chwili pod mi- 
nistrem kolei p. Nosowiczem zawalił się fotel. Co 
wywołało huczną węsołość na lewicy į okrzyki: 
„Już gabinet upadł". 

A dalej: 

P. Stroński: Dlaczego właściwie rząd ma ustą- 
pić? Prezes Barlickj wymieniał po kolei wszyst- 
kich ministrów obecnego gabinetu, naprzykład p. 

arfantego, „znanego z działalności pałkarskiej”, 
p. Dmowskiego — którego nazwał „dotąd będą- 
cym w ukryciu Najświętszym Sakramentem reak- 
cji“, p. Kucharskiego, „znanego paskarza*. Czy 
społeczeństwo uwierzy, że jest taka ogromna róż- 
nica między poprzednim gabinetem a obecnym, że 
gen. Sikorski był wart więcej, niż ci wszyscy ra- 
zem wzięci. Prezes rządu Obrony Narodowej, p. 
Witos... 

Głosy: A coś pan o nim pisał dawniej? Konio- 
krad! A coście zrobili mu w Poznaniu? 

P. Putek: A jak się wabi brytan p. Chłapow- 
skiego? 


Oświadczenie posła dra .Marka 


Miedopuszczony do głosu w Sejmie 13 bm. 
tow. poseł dr. Zygmunt Marek dał warszaw” 
skiemu „Kurjerowi Polskiemu* następujące 
wyjasnienie: 

— Ataki, skierowane na mnie j na przyjaciela 
mojego, posla Bobrowskiego, przechodzą wszelkie 
oczekiwania. Okazuje się, że z Kapitolu ną Skałę 
Tarpejską krok tylko jeden. Przecież ta sama pra- 
wica oddała na mnie przeszło 90 głosów, jako na 
wicemarszałka, ceniąc moją obiektywność. Wypa- 
dki krakowskie, które potoczyły się niespodziewa- 
nie i wybuchły, jako odruch masy wielotysięcznej, 
zostały ostatecznie dzięki wysokiemu talentowi 
kolegów moich Bobrowskiego, Stańczyka, a w pe- 
wnej.części także dzięki mojej interwencji, zlikwi- 
dowane w sposób jak najspokojniejszy i zgodnie z 
interesami państwa. Nam wszystkim zależało na 
tem, aby ten smutny incydent bratobójczej walki 
ną ulicach Krakowa, wytworzony przez nieudol- 
ność władz, coprędzej zlikwidować. 

Każdy nieuprzedzony człowiek w Krakowie 1 w 
państwie rozumie, że gdyby nie nasza interwencja, 
to kto wie, czy nie stokroć większe ofiary 1 konse- 
kwencje pociągnęłyby za sobą krakowskie zdarze- 
ula. 


Jako naoczny świadek tych zajść powinienem 
zyşkać posłuch nawet u przeciwników, bo to może 
tylko wyświetlić sprąwę. 

Gwałtowne ataki przeciwko mnie ze strony pra- 
sy prawicowej i posłów z prawicy dobijają tylko 


nasz polski parlamentaryzm, który i tak zresztą, 


przez jakieś straszne zawikłania międzypartyjne 
przestaje być ostoją myśli państwowej. 

Komu na obniżeniu powagi naszego Sejmu zale- 
ży — nig wiem, ale sądzę, że żaden poseł z jakie- 
gokolwiek ugrupowania politycznego nie powinien 
dopuścić do tego, aby odbłerano mu głos przemo- 
cą, bo to równą się zamknięciu ust jego wyborcom 
i opinii publicznej, I dlatego sprawa ta nabiera ce- 
chy zasadniczej natury. 

Pisma nawet partyjne w podawaniu faktów mu- 
szą liczyć się z rzeczywistością. I prasa prawico- 
wa nie może stać w sprzeczności z najistotniej- 
szym przebiegiem nieszczęśliwych wypadków kra 
kowskich, a jeśli jest w miezgodzie z prawdą, to 
skutki tych informacyj mogą przynieść tylko klę- 
skę państwu, nigdy zaś nie mogą obniżyć ani pra- 
wdziwości moich słów o zajściach krakowskich, 
których: koledzy z prawicy wysłuchać nie chcą, 


ani obciążyć mojego sumienia. 
u 


Nr. 266_M 


Iuan o 


potega da ny ama 


S 
Esdacy wprowadzili do rządu element zwa 
niczy i ich to polityka doprowadziła do KWD AN, 
zajść 6 listopada. Piastowcy, którzy SĄ 2 zdj * 
nikami umiarkowanej polityki, znaleźli się W iu dh 
awanturników endeckich w przykrem poo (j 
ciężki mają klopot z tymi swoimi „Sojusze: R 
teraźniejszymi. il A 
Ci „sojusznicy“, kopiący dołki pod płaskie 
wydali obecnie oszukańczą odezwę do chłopów 80 


i i 
w któ"oi zasłaniając się nazwiskiem = doc, 
i i ; ł obią 
podszywając się pod jego firmę, r * kukut 


dla pp. Dmowskiego i Korfantego. Jes 
cze jajo endeckie na piastowej grzędzie. 
W odezwie tej, zatytułowanej Kanowa 
dnia“, wypisuje endecka kanalja iewiadom iķom "i 
celu podburzenia chłopów przeciw robotin: ki 
naibezczelniejsze kłamstwa, jak na przykłać: sA 
„Widzieli liczni świadkowie, że zgrala o 2 
zbrojona w karabiny, otrzymywała amun do | 
od żydówek i żydów, którzy je znosili ść 
twierdzy socjalistycznej, jaką w czasie 2%! 
w Krakowie był gmach Kasy Chorych ar. 
Kasy Chorych, na którą Wy płacicie mm 
dy, na którą od Was egzekutorzy vI | 
pieniądze. Ten gmach stał się ośrodkiem Me" y 
dów, na żołnierzu polskim dokonywanych: l 
Autorowie odezwy zdradzili się z tem, iż A $ 
wicdzą nawet, że chłopi nie podlegają ustawów. ir 
mu obowiązkowi ubezpieczania swoich robot |t 
ków w kasach chorych. Te „miljardy”, plaoo? | 
przez chłopów na kasy chorych, ci „egzekutorzy ti 
którzy te pieniądze od chłopów „wyciągają s cu | 
i 


ro- 
zoro iy 


to takasama prawda, jak owi „żydzi i żydó 
rozdający amunicję... zl 
Jeszcze wyraźniej wylazło endeckie szydło $ 
worka w następnym ustępie: „b 
„Przez lat dziesiątki zatruwała duszę Kra” 
kowa osławiona szkoła stańczykowsk% Pig 
cująca dla zaborcy i dla hańby Narodu Fu | 
rej wyraziciclem jest dotąd dziennik „CZ% * 
Zatruwał ją od miesięcy bratni organ „Ć%% 
su“, socjalistyczny „Naprzód“, i te PS a 
które jak psy wiernie służyły rządom zabo 
czym, w ostatnich zwłaszcza tygodniach Sa 
ły nastroje bolszewickie.“ Ai 
Wprawdzie p. prokurator Sozański tej odezwy 
nie skonfiskował za „podburzanie do nieprzy” | 
jasnych przeciw sobie stronnictw”, — ale i ró 
te endeckie kłamstwa chłopi nie dadzą się nab 
a gdy za kilka tygodni na swojej kieszeni e | 
ją fatalne skutki reklamowanej w tej odezwie Lej 
form walutowej“ p. Kucharskiego, wtedy P9%7 34 
ją, kto działał w ich interesie: czy prawica piór, 
tego rządu broni, czy też lewica, która ten, 
zwalcza. aby nieszczęście od Polski odwrócić. 


z 


LILLY WOJNICZ 


Przyjaźń przerwana 


Rivarez widocznie przyniósł mu wieść, że szczep 
Jivarosów zgromadził się nad rzeką dla odpra- 
wienia uroczystości religijnej, polegającej na wta- 
jeraniczeniu młodzieńców w -misterja wieku mę- 
skiego. Obrzęd ten, obejmujący post i biczowanie 
już się rozpoczął, a było prawdopodobnem, że 
w dalszem stadjum uroczystości, podczas tańców 
i pijatyki, usposobienie szczepu stanie się niebez- 
piecznie wyzywającem. 

-_ Wobec tego, że rozłożyli się przed nami — 
mówił Duprez — nie możemy ruszyć dalej bez 
przeszkodzenia im w obchodzie, co w danym wy- 
padku mogłoby być poniekąd  niebczpięcznem. 
Pan Rivarez mnie błagał, byśmy się cofnęli do 
obozu, który zajmowaliśmy przed tygodniem i tam 
przeczekali, aż szczep się rozprószy, a doktór 
Marchand również uważa krok taki za wskazany. 
Zupełnie to zresztą naturalne, że ich wyobraże- 
nie o niebezpieczajstwie sytuacj, wydaje się ta- 
kiemu staremu żołnierzowi jak ia, nieco prze- 
sadnem. Ja go bowiem nie uważam za tak powa- 
żne, by nas aż zmuszało do zawrócenia z drogi, 
przebytej z takim trudem; jestem natomiast zde- 
cydowany do zachowania największej ostrożności, 
celem unikniecia wszelkiego zatargu 2 dzikimi. 
Postanowiłem przeto przeczekać tu spokojnie jaki 
tydzień, poczem bez przeszkody będziemy mogli 
ruszyć dalej. 

Z miną nauczyciela spojrzał na młodszych imęż- 
czyzn. 

— I pozwole też sobie panom wskazać, że ten 
przymusowy odpoczynek będzie doskonałą spo- 
sobnością do uporządkowania materjałów dotąd 
ragromadzonych. Równocześnie zalecam wszyst- 


kim jak najbardziej stanowczo, by powstrzymy= 
wali się od wszelkich kroków, mogących w jaki- 
kolwiek sposób zakłócić spokój. Daktor Marchand 
i pan Rivarez objaśnią panów co do pewnych 


zwyczajów miejscowyci, do których panowie ze- 


chcą się stosować, w ciągu naszego pobytu w tych 
stronach, Mniemam, że są one nieodłączne od dzie- 
cinnych, a barbarzyńskich zabobonów, których ci 
ciemni dzicy tak uporczywie się trzymają. Panie 
Martel, pana czynię odpowiedzialnym za prze- 
strzeganie wszelkich ostrożności potrzebnych. 

Marchand wyszędł za nim z namiotu. Po wyi- 
ściu obydwu, Bertillon wybuchnął śmiechem. 

— Tra-la-la! Gadu, gadu! Baczność panowie! 
Mam do zakomunikowania fakt wielkiej doniosło- 
ści. 1 
Zerwał się i stanął w pozie pułkownika, naiwną 
swą twarz układając w wyraz Śmiesznego nama- 
szczenia. i 

— Dziecinne i barbarzyńskie zabobony tych 
ciemnych... De Vigne, daj pokój, inaczej pociągnę 
«cię za uszy. Za wąsy nie mogę, bo zbyt krótkie... 
Tych ciemnych siewców popłochu, (za pańskfem 
pozwoleniem, panie Rivarcz) zmuszają nas do 
utknięcia w pośrodku bagna i pozostania tu, do- 
póki jakiś nagulec, odprawiający swe hokus-pokus, 
nie przestanie wywoływać duchów. In saecula sae- 
culorum. Amen, 

Steger przyjął ten wybryk fiumoru uamiętnymi 
oklaskami i gardłowym Śmiechem germańskim. 

— Tak, wszystko to bardzo pięknie = rzekł 
Lortigue — ale przekracza już ranice żartu. Jeśli 
się mamy zatrzymywać, ilekroć się panu Rivare- 
zowi spodoba przynieść wiadomość, że banda par- 
szywychd zikich się upiła... 

— Ftańczy sarabandę bez łachnana na grzebic- 
cie... — zawtórował de Vigne. Guillaumet że 
wzgardliwym chichotem wyjął z ust cygaro. 

— Mój drogi de Vigne, wszak toby tylko spo- 


tęgowało dla nich szacunek pana Rivareza. A” | 
minasz, że łatwiej mu odczuć sankiulotów, biaoz | 
czy pomalowanych, niźli klasę społeczną, do k 
rej niektórzy z nas należą. | 

Rivarez siedział bez ruchu. Dym z papier05% 
który palił, wzbijał się równiutko, nie zdradzająć 
drżenia ręki. Rene nie rzekłszy słowa, wstał = 
swego miejsca i siadł obok niego. Wówczas rile 
tłómaczą nieco się zacisnęły, a nozdrza palad 
drguęły zlekka; nic więcej. Na dobitny głos 
progu, Bertillon zerwał się w poczuciu WINY. 

— Taksamo jak mnie; sankiuloty maja 1° 
maniery. się 

Duża głowa i ramiona Marchanda ukazały Sji 
we „drzwiach, kwadratowe i groźne. PTZ 


masywnego korpusu, poduszeczkowata i 
o spiczasto zakończonych palcach i skórze 
katnej, jak u kobiety, co w oczach obse 
niedoświadczonego nadawało jej wyglad 
krótkiego, tłustego, nijakiego — ręka ta POf; kt 
wała w jaskrawem przeciwieństwie do | 
jakby śruby stalowej. l i- 
— Sądziłem, że pan jesteś chłopcem przezwoł 
tym — rzekł. 
Bertillon, szkarłatny po samic uszy, 
townie protestować. i a 
—To niesłusznie, dziaduniu! Dlatego, Ż€ Só 
słabość do Rivareza, to popiera te wszyst e 
dnie, a my mamy tkwić w agili cnchnące? 
unoskity żywcem nas zagryziy... Lonea 
3 Jaaa by Jivarosi żywcem was upick 
Tak iest. dè 
ke: Och, daj pan spokój, doktorze — rzek k 
V;gne — me jesteśmy przecież aa ŁabYICÓW: 
Już byśmy sobie dali radę z garstką tu 
cdyby nawet wpadli w gniew. à s 
c (Dalszy ciag nastapi). 


zaczał gwal- 


ELIGOWSKIEGO 
ZAS” zamieścił nastepującą depeszę własną z 
ZISZOWY z 15 bm.: 


© "RU Żeligowski, który przybył do Warszawy, 
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a ib Potwierdza zarzutów, wytoczonych przez 
ni ue va przeciwko posłom socjalistycz- 
1 - 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
| „Klerykaji krakowscy rozmyślili się i spostrzegł” 


12e popełnili błąd taktyczny, zajmując barba- 
m ką kie stanowisko wobec ofiar krwawego wtor- 
ję 
lo | 
é 
aj |! 
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Podczas walk wtorkowych ogromne straty po- 
sł 8 pułk ułanów, tracąc w zabitych i rannych 
kądziesiąt żołnierzy i oficerów. Także kilkadzie- 

At koni padło zabitych lub rannych. Zabite konie 
niej y wielkie rany; z rozszarpanych brzuchów u 
m 
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"miał 

c tórych tych nieszczęśliwych zwierząt wyle- 

y ły się wnętrzności. Tak wielkie rany spowodo- 

„ „© może tylko karabin maszynowy, wyrzucający 

. Momentalnie bez przerwy krocie kul w jeden ceł. 
Wielkie straty ułanów są uderzające. 

chjeńska rzuciła się na robotników, czyniąc ich od- 
Owiedzialnymi za te ogromne straty. Posypały 

MÈ obelgi, szczucia, oskarżenia. Zrazu trudno było 

jma to odpowiedzieć, nie znając dokładnie przebie” 


N 

mi 
k 

wa 

Wa 


walk wtorkowych, nie znając dokładnie „pla- 
|p Operacyjnego“ napędzonego Czecħa, generała 
| Czikla, z 
A Dziś oto, na podstawie zeznań poważnych świad 
ków naocznych tej niesłychanie bezmyślnei szarży 
stwierdzamy, że w 90 procentach ofiary 8 pułku 
planów padły skutkiem piekielnego ognia karabi- 
W maszynowego auta pancernego! 
Drawa przedstawia się następująco: 
‘Okoto godz. 11 przed południem we wtorek, gdy 
Wani szarżowali ulicą Podwale i Dunajewskiego, 


ia placu Szczepańskim, ua ulicy Szczepańskiej i 


"Zeryskiej grasował automobil pancerny, zasypu- 
Č gradem kul karabinu maszynowego ulicę Du- 
lajew' ski, prażąc piekielnym ogniem szarżują- 
tych utak, 
ajwięcej ofiar ułańskich padło koło domu Nr. 2 
tzy ul, Dunajewskiego. Brama tego domu znajdu” 
* się naprzeciw ulicy Szczepańskiej. W murze te- 


80 domu po obu stronach bramy widnieją wielkie 


I głębokie dziury, wybite kulami karabinu maszy- 
nowego, który, jak wiadomo, miota gradem kul w 
leden, wymierzony punkt. Analogiczne wyboje, po- 
stałe od gradu kul karabinu maszynowego, ob- 


serwować można także na murze domu 1. 6 przy 
| zianie cz 


Po krwi przelewie 


Podajemy tu urywek z listu prywatne- 
go, pisancgo przez starszego człowieka, 
należącego do sfer inteligencji, do osoby 
znajomej, która ten list do ogloszenia ła- 
skawie oddała naszej redakcji. List ten o- 
kazuje, jaki oddźwięk wywołał krwawy 
wtorek w głębszym uniyśle i szlachetnem 

„sercu człowifka, który nie ma nic wspól- 
nego z naszą partią, ani z polityką wogóle. 
Jestem człowiekiem starym. nic należałem ni- 
4 ! do żadnej partii politycznej į teraz, równie 
aleki endecji jak socjalizmowi — zastanawiam 
nad wypadkami ubiegłych dni, szukając nie 
nych, lecz win, nie zbrodniarzy, lecz przy- 
>n, — Szukam nie w ludziach, lecz w sumieniu 
"e dochodzę do smutnych wniosków, któremi 
a bym podzielić się z czytelnikami tego pisma, 
IE niniejszy, artykuł wydrukować zechce. 
Istota zła tkwi w Stanowisku jakie społeczeń- 
wą Wyznaczyły -— od wieków — robotnikowi. 
Klasą posiadająca, do której w swoim czasie na- 


lez ) 
e e kupuje od robotnika pracę fizyczną, ku- 
n 


win 
zy 


| w o siłę mięśniową — a zapłaciwszy za nie, 
TO włęcei jak mniej -— uważa, że wszelki ra- 
- cholą,.., Został wyrównany. Tymczasem gig 
| Patrzy „człowieka jest tego rodzaju, że oprócz 
| howe. nach = ma również potrzeby du- 
K a dzą o tem ci, którzy organizując armię, 
hierzowi oprócz zupy, mięsa i munduru, 


Prasa 


„NAP RÓB 


UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
za dusze Ś. p. poległych robotników j innych 
osób cywilnych, ofiar.tragicznych zajść w 
dniu 6 listopada, odbędzie się w sobotę dnia 
17 listopada w kościele św. Piotra o godz, 10 
rano. Uroczyste poutyfikalne nieszpory żałob- 
ne odbędą się w tej samej świątyni i w tym 
samym dniu o godz. 4 po południu. 

O liczny udział w tem nabożeństwie uprasza 
się Rodziny, Krewinych, Znajomych Poległych 
i Pobożną Publiczność. Komitet chrześcijań- 
skich organizacyj robotniczych. 

Nieco późno się namyślili pp. klerykali i wątpić 
należy, czy szczerze. Ale lepiej późno, niż nigdy. 
a co do szczerości, to nasi towarzysze i towarzy- 
szki, którzy będą na tych nabożeństwach, serdecz' 
nie i szczerze, z głębi duszy pomodlą się za pole- 
głych męczenników sprawy robotniczej. . 


Kto powystrzelał ułanów? 


ul, Dunajewskiego. Jednak okolica, a zwłaszcza 
brama domu pod I. 2 była najintenzywniej ostrze- 
liwana przez karabin maszynowy auta, operujące- 
go na ulicy Szczepańskiej. Do bramy tego domu 
wpadały przerażone a prażone ogniem tłumy, pę- 
dzone zresztą szarżą ułańską. W bramie tego do- 
mu Kryli się również ułani z końmi, których szeregi 
załamy wały się pod ogniem karabinu maszynowe 
go z ulicy Szczepańskiej. 

Rannyin na ulicy ułanom nieśli pomoc robotnicy, 
padali jednak sami ranni lub zabici od kul auta pan- 
cernego. 

Na te fakta zwracamy władzom uwagę! Należy 
przesłuchać świadków j mieszkańców domu pod 
1. 2 przy ul. Dunajewskiego i zbadać ślady na mu- 
rze, pochodzące od kul karabinu maszynowego. 

Tak kierował „operacją“ bojową gen. Czikiel. 
Wysyłając szwadrony ułańskie na ulicę Dunajew* 
skiego, wysłał równocześnie auta pancerne i na- 
kazał ostrzeliwać tę ulicę z karabinów maszyno: 
wych. 

Pod morderczym ogniem tych karabinów zała- 
mała się szarża ułańska już pod, domem 1. 2 na ul. 
Dunajewskiego! , 

Skutkiem więc tej niesłychanie bezmyślnej „tak- 
tyki“ gen. Czikla, wojskowe karabiny mordowały 
ułanów i konie, a krew strugami bryzgałą na mu- 
ry pobliskich kamienic, > 

Tem tłó'naczą się wielkie straty 8 pułku ułanów. 

l czy za te karygodne praktyki gen. Czikla, które 
tyle spowodwały niesztzęścia, krwi przelewu i 
trupów, pytamy: MA ODPOWIADAĆ KRAKOW- 
SKA KLASA ROBOTNICZA? 

Krakowskich posłów socjalistycznych czyni chje 
na odpowiedzialnymi za co? —- za lekkomyślne za- 
rządzenia władz usuniętych i samobójczą w odnie- 
sienu do wojska operację „wojenną“ gen. Czikla, 
który chodzi sobie wolno j chwali się w „Kurier- 
kach* ze swoich „wielkich czynów“ wtorkowych! 


pewue pokarmy psychiczne. Mówią mu, że powo- 
łamie Żołnierza jest Święte, każą ludności szano- 
wać jego mundur. dają żołnierzowi szczytne ha- 
sła, symbolizowane w sztandarach, dają możność 
awansu, ordery, odznaczenia, pochwały — a wiel- 
ki organizator armji — Napoleon — podkreślał, 
że każdy: żołnierz powiuien nosić w tornistrze la- 
skę marszałka. Dowódcy wysilają się w tym kie- 
runku, aby żołnierz miał do nich zaufanie, aby 
wpoićc w niego poczucie honoru żołnierskiego — 
i aby wiedział, za co walczy. Jeśli jest niebezpie- 
czeństwo, oficer dzieli je z żołnierzami, jeśli jest 
głód, oficer dzieli go z żołnierzem (biada armji, 
jeśli jest inaczej), 

Te wszystki czynniki są niezbędne, aby z czło- 
wieka uczynić Żołnierza, a z bezmyślnego żołda- 
ka — człowieka. 

Robotnik jest żołnierzem pokoju. Ałe klasa po- 
siadająca mie zrobiła i nie robi nic, aby w nim 
Lonor żołnierza rozwinąć. Od tysięcy lat mieszka 
w norze brudnej, karmiony ochlapem — a wy- 
chowywany pogardą — klasy posiadającej. Kto 
kiedy troszczył Się o byt i o honor robotnika — 
kto go wychowywał? 

Ponieważ nie czyniły tego rządy, nie czynili 
fabrykanci — zabrał się do tego socjalizm. Socia- 
lizm dał robotnikowi pokaem dla ducha, dał mu 
sztandar i hasła, dał mu nadzieję. I tem go zje- 
anał więcej niż walką o poprawę jego bytu ma- 
tcrialnego. 

W tem leży sedno konfliktn między robotnikiem 
a klasą posiadającą — sprawy ekonomiczne są 
drugorzędue. Nie wiedzą o tem ekonomiści, tak 


Urządził on sobie we wtorek rano bezmyślną 
demonstrację wojskowa (do czego się sam przy- 
znał), wysłał ułanów na szarżę, którą następnie 0- 
gniem karabinów maszynowych zmaszkrował, a 
wreszcie „geniusz“ ten wojenny zamierzał zburzyć 
armatami całą połać miasta z ulicą Dunajewskiego! 

O bezmyślności gen. Czikla świadczy także fakt, 
że wysłał on ułanów na śliski asfalt ul. Dunajew- 
skiego. Konie, Ślizgając się, upadały, ułani zaś ła 
mali nogi! 

Tak woiowali w Krakowie Gałecki i gen. Czi- 
kiel! 

Żądamy surowego śledztwa i postawienia pod 
sąd winnych tych niestychanych zarządzeń, które 
snowadawały wtorkowe krwawe zajścia! 
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Teraz dopiero będzie porządek 


Czytamy w pismach warszawskich: Komendant 
policji na m. Warszawę p. Ludwikowski ogłasza, 
że policję warszawską zaopatrzono w nową broń. 
S: to pałeczki gumowe długości 50 cm. a grubo- 
ści do 2—3 cm. Pozatem w naibliższym czasie 
niają być rozdane policji granaty gazowe, powo- 
duiące po wrzuceniu ich w tłum upływ łez z oczu. 

A więc — teraz mamy gwarancję „ładu i po- 
rządku“. Kto Się tym ideałom burżuazji będzie 
sprzeciwiał, zostanie nawrócony zapomocą „pa- 
teczki“ (prawdziwa to pałka!) i granatu gazowe- 
go. Szczególnie ten ostatni instrument jest pelece- 
nia godny: dotąd robotnik wylewał łzy z powodu 
nędzy, w przyszłości zostanie skłoniony do płaczu 
sztucznym środkiem, 

Dlaczego policja jest tak „humanitarną“ i odrazu 
rie wprowadzi u siebie granatów nabitych nie ga- 
zem, ale inną, pewniejszą substancją? Taki granat 
ręczny, który pęka i rozrywa ludzi, ta przecież 
znakomita byłaby broń w walce — ewentualnej 
— z „motłochem”, który najwyżej może się bro- 
nić krabie qdebrznymi nooi? Pytanie to 
znajduje odpmwiedź w fakcie, że — jak wiadomo 
— nasza policia jest zorganizowana na wzór an- 
igelski z tą nó$nicą, że poza krojem czapek w ni- 
czem do polici. angisiskiej nie jest podobna. Chcą 
usunąć te braki, daje się naszej policji pałki gu- 
mowe na wzór angielski, a że u nas stosunki są 
podobno inne niż w Anglii, uzupełnia się nzbro- 
jenie granatami. 

Chcielibyśmy tylko wiedzieć, czy to nowe u- 
zbrojenie policji doda jci większą sprawność w 
wyszukiwaniu złodzieji, których dotychczasowe 
uzbrojenie w szable, rewolwery i karabiny nie 
WaS ERP od wykonywania swego rzemio- 
sła, 
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Nikczemność chadecko-endecka 


W numerze 250 „Naprzodu“ z datą niedzielną 
ll listopada podawaliśmy przedruk z łódzkiego. 
„Głosu Polskiego”, zapowiadający rozprawę są- 
dową w Łodzi przeciwko byłemu ławnikowi wy- 
działu handlowo-gospodarczego magistratu Wta- 


z 


jak do niedawna nie wiedzieli lekarze — jaki 
wpływ na organizm fizyczny człowicka wywie- 
ra jego stan psychiczny. 

Rozmawiam z prawicowcami i z lewicowcami; 
i uderza mnie dziwne zjawisko: Prawica ma zna- 
cznie więcej nienawiści do lewicy i robotnika, niż 
robotnik do. klasy posiadającej — i z przeraże- 
niem pytam sam siebie — za co nienawidzą się 
ludzi — których się od tysiąca lat — faktycznie 
krzywdzi? Wszelka nienawiść jest rzeczą rozkła- 
dową — ale nienawiść wyzyskującego do wyzy- 
skiwanego — jest prócz tego brzydką i niesma- 
czną. j p 

Tymczasem, nawet bez tej nienawiści, sprawa 
jest bardzo trudna do rozwikłania, — klasa po- 
siadająca postawiła swój stosunek do robotnika 
wyłącznie na platformie ekonomicznej. Pracoda- 
wca chce zapłacić jak najmniej, robotnik chce 
mieć jaknajwięcej. Wobec takiego postawienia 
sprawy, odpada moment ideowy — i nikt niema 
prawa żądać od robotnika —- ofiary. Takie jest — 
mojem zdaniem — podłoże koniliktu, którego wy- 
padki krakowskie są drobnym epizodem. 

Winę pierwszą i główną ponosimy my, inteli- 
gencja, która wyszła z klasy posiadającej i przod- 
kowie nasi, którzy nie zrobili nic, aby w robotni- 
ku obudzić honor i poczucie godności robotniczej. 

Wwypadkach obecnych, winę druga ponosi pra 
wica, przez to, że przez lat 4 podkopywała auto- 
rytet państwa, bezczeszcząc jego przedstawicieła, 
przez to, że po wyborze £é. p. Narutowicza pierw- 
sa wyszła na ulicę z protestem czynnym, przez 
to, że gloryfikuje jego zabójcę -— przez to, że nie 


dysławowi Wilczyńskiemu pod zarzutem malwer- 
sacii cukrowych. 

Dziennik łódzki, który, rozumie się, nie mógłby 
ma terenie łódzkim fałszywie oznaczać przynaleź- 
ności partyjnej owego Wilczyńskiego, nazwał go 
przedstawicielem chadecii. 

Tymczasem co się dzieje? Ponieważ prezyden- 
tera miasta był w roku ubiegłym w Łodzi tow. 
Rźr wski i fakt ten jest mniej więcej znany w Kra- 
kowie, więc jednego dnia — „Głos Narodu“, na- 
zajutrz Kucharskiego „Goniec“ wmawiają, że i ów 
chódecki ławnik Wilczyński był socjalistą! 

Jest to nikczemne przerzucanie na przeciwni- 


ków swojego brudu, 
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Osobliwości redukcyjne 


Warszawski „Kurjer“, zwany czerwonym, oma- 
wiajac sposób dokonywania redukcji urzędników 
przytacza taki przykład: 

„Zredukowano starszego referenta z poborami 
30 milionów mk. miesięcznie i zastąpiono jego 
miejsce kontraktowa urzędniczką. Dla ministerium 
oszczędność znaczna, gdyż kontraktowa panienka 
otrzymała 12 miljonów miesięcznie. A zatem ra- 
dość w narodzie — oszczędzono 18 miljonów. 

Tymczasem starszemu referentowi należy się 
emerytura 70 proc. czyli 21 milionow. 

Trzy miljony marek dopłaca więc państwo pol- 
skie miesięcznie do redukcji w imię źle pojętej 
oszczędności. * ih 

Taka redukcja jest więc absurdem a Rada mi- 
nistrów winna zastanowić się nad tymi dziwolą- 
gami, 

—000— 


Odprawa 


Tow. poseł Moraczewski ogłosił w 
„Robotniku* następujący list: 

Redaktor Dwugroszówki, poseł Antoni 
wicz, użył sobie do syta na mojej osobie, 

Zdarzyła się gratka. Moraczewski jest prezesem 
rady nadzorczej krajowej spółdzielni spożywców 
kolejarzy. Moraczewski sprzedaje cukier wagona- 
mi paskarzom. Co go obchodzi, że rada nadzor- 
cza kontroluje tylko zarząd, sama niczego ani ku- 
puje ani sprzedaje. Moraczewski paskarz! Doje- 
chał mi do żywego. Jak używać, to używać. Dia- 
mand... co by to na niego wymyślić... aha... Kupił 
knajpę i rozpija ludzi. 

Panie Sadzewicz, Nie ukrywaj swego talentu. 
Nnże — żywo... w następnych numerach pisz pan 
artykuł. „x, poseł socjalistyczny kupił zamtuz, y, 
poseł socjalistyczny wybudował sobie w Sasowie 
pałac, z, poseł socjalistyczny prowadzi handel ży- 
wym towarem i kupił Dojlidy, a ź, paskuję dewo 
cjonaljami", 

Widzę iuż, jak pański chlebodawca czyta, rośnie 
z radości, klepie Pana po ramieniu i, śmiejąc sit 
obłeśnie, mówi: „Dobrze zaryczałeś, Iwie! Faciatr 
te mości parie“. 

[ ja jestem gotów pasować pana na rycerza. AM 
że nie noszę przy sobie szabli, musiałbym uży! 
ręki. Jednak nie chcę. Przyznam się, że mam wiel 
ką słabość do Panu, gdyż pamiętam słowa meg! 
stryja: jak pijak, to musi być dobry człeczyna. 

Inż. Jędrzej Moraczewskł. 


Sadze- 
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„NAPRZOD* 


Kwasy w Piaście 


r Krytyka własnego obozu 


Kto w Polsce nie zna nazwiska p, Pluty? Wedle 
biografu naszych posłów p. Andrzej Pluta liczy so- 
bie 54 lat, jest chłopem z powiatu rzeszowskiego i 
wszedł do Sejmu z okręgu Rzeszów Jarosław. 
Nie stąd wypływa jednak „sława“ p. Pluty. Zró- 
dła jej sięgają Sejmu ustawodawczego, w którym 
w lipcu 1922 uchwalono ustawę (lex Pluta) wedle 
pomysłu p. Pluty, że producenci rolni nie podlegają 
ustawie o lichwie. Od tego czasu zaczęła się spo- 
tęgowana do dzisiejszych stosunków drożyzna ar- 
tykułów spożywczych, która na zawsze pozosta- 
nie złączona z nazwiskiem p. Pluty. 

Tensam p. Pluta siedzi w klubie p. Witosa, gdzie 
jednak jest mu bardzo niewygodnie. Nie kryje się 
też z tem, lecz opowiada swym wyborcom, doda- 
jąc ciekawe rzeczy o wewnętrznych stosunkach w 
„Piaście”, Stało się to na zebraniu mężów zaufania 
tego stronnictwa w Rzeszowie, na którem (podaje 
my wedle „Kuriera Lwowskiego“) p. Pluta mówił: 

„Myślałem, że wiecie, co dzieje się w klu- 
bie? Dwóch posłów niema zgodnych, jeden 
boi się drugiego. Nie chcę mówić o wszyst- 
kiem. Należę jeszcze do klubu i obowiązuje 
mnie karność. Jestem chłopem i wstyd mi 
.chłopów oskarżać. Witos otoczył się samymi 


' podskakiewiczami i oni rządzą. Już jako wice- 


prezes klubu nie znałem warunku owego pa- 
ktu z ósemką. Na moją prośbę odczytywano 
go i podczas tego wywoływano mnie, a kiedy 
zażądałem obiecanej odbitki, powiedział sekre 
tarz, że odbitek niema. I wtedy ofiarowano mi 
urząd wicemarszałka, aby pozyskać mnie dla 
swej polityki. Nie macie pojęcia, ile mają spo- 
sobów do pozyskania ludzi! Jeżeli mi każecie 
iść z prawicą, zdejmijcie ze mnie odpowiedzial 


Dziwne rzeczy: przed wiceprezesem klubu u- 
krywa się pakt; podczas odczytywania naumyśl- 
nie wywołuje się posła, aby nie słyszał i żądanej 
odkitki paktu nie daje mu się. Cóż dziwnego, że 
chłop, dobroduszny a uczciwy, nareszcie spostrze- 
ga się, że kpią z niego, że „podskakiewicze oto- 
czyli przywódcę i nie dopuszczają do niego tych, 
ktćrzy chcą wystąpić z krytyką? 

P. Pluta nie ograniczył się jednak do opowiada- 
nia wewnętrznych tajemnic klubu, lecz wskazał 
też, że Piast z chjeną iść nie może i nie powinien. 
Wedle cytowanego powyżej źródła powiedział on: 

„Wstyd mi było przyjść do was z niczem, 
Cieszyłem się, kiedy powstała większość pol- 
ska. Wbrew waszemu rozkazowi i woli posze- 
dłem z nią. Myślałem, że przecież poprawi się, 
Że urwie ta większość łeb hydrze, t. j. droży- 
Źnie, ustabilizuje markę. Jednak po przygląd- 
nięciu się tej większości z bliska, przekonałem 
się, że grupa Dubanowicza to sami obszarnicy, 
magnaci, zdeklarowani wrogowie chłopów, a 
zatem i reformy rolnej. Grupa p. Wierzbickie- 
go to zwolennicy spadku marki, to przedsta- 
wiciele wielkiego przemysłu, przyjaciele dro- 
żyzny, na której się tuczą, pożyczając od rzą- 
du wielkie miljardy w obcych walutach, a od- 
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szanuje ducha konstytucji. której jest stróżem, 
wprowadzając  militaryzację kolejarzy — przez 
to wreszcie, że nieudolnie kierując -całą sprawą, 
dopuściła do rozlewu krwi. 

Że robotnik nie jest bez winy, to się samo przez 
się rozumie — ale czyja jest większa wina, czy 
syna, który na złe drogi poszedł, czy rodziców, 
którzy się o jego wychowanie nie troszczyli? 

Faktem jest, żeśmy w Krakowie byli przez 24 
godziny w rękach robotników, ‘szumowiny milej- 
skie zdobyły broń — a robotnik potrafił te szu- 
mowiny tak poskromić. że przez całą noc — ciem- 
ną — nie rozbito ani jednego sklepu z alkoholem 
i nikomu z nas włos z głowy nie spadł. Z takim ro- 
botnikiem naród liczyć się powinien — i musi. 
Stało się wielkie nieszczęście i błąd. Należało u- 
znać to jako nieszczęście i błąd wspólny. Nie szu- 
kaé pomsty ale pojednania — niestety stało 
się inaczej. i 

Poszedtem na pogrzeb ofiar cywilnych, Był ta 
widok i wrażęnie, którego nic zapomnę do Śmier- 
ci. Tysiące ludzi milczących, z całej Polski dele- 
gacie z wieńcami, ze sztandarami, — które, nie- 
stety, nie myśmy im wręczali, szły i stały te tłu- 
my ludzi bladych, milczących, skupionych — a te 
ich twarde ręce zwisały spokojne, dostojne prach. 
A na ich ramionach kilkanaście trumien — po- 
przedzał je krzyż —- bez księży. Nie było dzwo- 
nów, nie było śpiewów — nie było przedstawi- 
cieli władz. nie było inteligencji — ale był maje- 
stat -- wielki majestat -— majestat pracy. 

I kiedy szedłem tak — przypominały mi się 


rzeczy błahe a dziwne, a to wczoraj trumny po- 
łegłych w tymsamym nieszczęściu żołnierzy — 
prowadził ksiądz, który nazwisko nosi: „Nie- 
zgoda”. Gdzieś na murze wpadł mi w oczy napis: 
„Obłęd”, a był to tylka tytuł sztuki scenicznej — 
kiedy trumny szeregiem mijały wiadukt, spostrze- 
głem na górze na moście kolejowym napis ogro- 


mny „Drabina śmierci“ — a był to tytuł tragedji' 


kinowej. 

Nie byłem zdolny myśleć w tej chwili — ale 
myślało coś we mnie — „Twarda ręka“ — czyta- 
łem to sto razy w gazetach — a oto widzę tysią- 
ce rąk, które są przecie naprawdę twarde. Nie 
twardych rąk nam brak, ale głów, ale serc, i jak- 
vy na potwierdzenie tej myśli — spostrzegłem 
milczenie dzwonów — którym serce znieczuliła 
dłoń przedstawicieli nauki Chrystusa. Mijałem lu- 
dzi i wpadały mi w ucho urywki rozmów pra- 
wadzonych półgłosem: Jak pogan ich grzebią — 
bez księdza —- płacze jakaś kobicta == pociesza 
ją druga: „dajcie spokój — te pobite sam Pan Je- 
zus prowadzi — mówi wskazując krzyż. Jakto— 
niema księży -— pyta ktoś kto nie może dojrzeć 
konduktu -— a cóż to — przecie robotniki to dja- 
bły — odpowiada z ironia jakiś mężczyzna. I Jezu 
miłosierny myślę -— kto Ciebi tego nauczył —- 
Polaku? - 

Szedłem dalej i im dalej tem wyraźniej czułem 
jak łatwo z tego tłumnu zrobić można wojsko pol- 
skie — wielkie wojsko polskiej pracy. Tylko do 
serca jego trafić — tylko znaleźć to jedno słowo: 
ten jeden ruch szczery -— tę jednę lzę — która 
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dając po paru miesiącach w markach. kii 


gowie ludu pracującego, grabarze pan ahar 
tymi ludźmi trudno pracować. A kiedy sko 
rili skarb i zamiast zbawienia przynośzącia,, 
dẹ, przyszedłem wam to powiedzieć. 4? w 
co każecie, zrobię. Mogę oddać mandat W" 
Tak dosadnie nikt jeszcze nie scharaktery abr 
własnych sojuszników, nazywając ich aż Sk 
rzami państwa. Święte słowa powiedział P. p 
słowa, które my od kwietnia br. ciągle POW 
my. Jaki jednak wniosek wyciągnie P. Pata i, 
swoich spostrzeżeń? Zgromadzenie rzeszów 
nakazało wprawdzie p. Plucie jść z lewich 
zdecyduje się on jednak na takie zerwanie ZŚ dczy 
ira klubem? W każdym razie historja ta świa wić 
że grunt pod p. Witosem coraz bardziej Sie ch wa 
je. Jeżeli taki dygnitarz jego stronnictwa wył, 
chłopów przeciw niemu, znak to, że — SZCZE A 


czynają uciekać z tonącego okrętu. a — 
a 
Prześląd społeczni 


PRCJEKTY USTAW ROTOTNICZYĆ p. 
Na srodowem posiedzeniu sejmowej komist pe- 


chrony pracy po przemówieniu posłów tow al 
zeta i Pranssowej, oraz Harasza i Nowaka Zig 
głos minister Smólski, który oświadczył: P l 
ty ustaw robotniczych, wniesione przez rząd gda 
Sejmu jak i te, które w najbliższym czasie S% 
ministrów uchwali, stanowią program ustawi, 
przymusowem stosowaniu wskaźnika droży? |, 
nego, Ta ustawa wyszła z inicjatywy miai 
stwa i jest interwencją w stosunki umowne sta” 
dzy pracodawcami a pracownikami, Projekt W 
wy o inspekcji pracy wycofano tymczasowo: ych 
lem dokonania poprawek prawnych, opierają, 
sie na zasadach przyjętych z uznaniem na Mi 
dzy narodowej konferencji pracy w Genewie. gó 
podtrzymuje projekt ustawy o ubezpieczeni A. 
wypadek bezrobocia, zanim jednak na nowo P% wię 
stawi go Sejmowi, musi znaleźć i przedśió w, 
źródła pokrycia kosztów, wynikających ze Śt kole 
czeń dia bezrobotnych. Kwestja ratyfikacji * z 
wsrcj, waszyngtońskiej o 8-godzinnym dniu P 
cy traktowana być musi z uwzględnieniem; 
sunków gospodarki, panujących na Świecie W ty 
sensie, że Polska zatwierdzi konwencję warun 
wo, czyli, o ile wielkie mocarstwa przemysł 45 
ratyfikację również dokonają. Reorganizacja * 
chorych jest konieczna. Wszyscy przedmó” cj 
stwierdzi. wielkie niedomagania v ałalnó> 
tej instytucji, Wkrótce wniesiona będze do Sein 
tewsia Ge ustawy o kasach chorych. Wybory 


kas chorych odbędą się w terminie, przewid 
nym ustawowo. W sprawie wyboru delegacji i 
międzynarodową konferencję pracy w Genewie 
minister oświadczył, że postąpiono zgodnie Z trak- 
tarem wersalskim. Wkońcu minister udzielał wy” 
jaśnień rzeczowych o zasadach redukcji prze“? 
WPA w ministerstwie pracy i opieki społ 
nel. 


w 
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serca otwiera, Wiem już dzisiaj na pewno, że nie 
pieniędzmi można kupić ten tłum, nie chlebem 1% 
wet — ale szacunkiem i miłością. Dziś wiem M 
pewno, że jeżeli istotnie trzeba, aby ci ludzie Ś; 
dobra Rzeczypospolitej pracowali głodni, to 
będą pracowali głodni, jeżeli cały naród ich 15%% 
nuje i za braci uzna. Wszakże to tensam Hub 
szedł nieraz głodny na zewnętrznego wrog4: 
on wtedy miał szacunek narodu i prowadził! >, 
dowódcy, którzy tensam głód cierpieli. Gdyby 
miał władzę karałbym srogą, aż do kary ŚMIE 
włącznie każdego, kto w tych czasach kupi, sprze 
da, sprowadzi, jeden przedmiot zbytku — kto 79 
wie lub napisze jedno słowo oszczercze lub Pi 
nawistne. Jeśli Ojczyzna jest w niebezpieczóy 
stwie, jeśli wszyscy jesteśmy na froncie ró 4 
wszyscy jedzą jeden chleb i czują 'się praém $ 
wtedy -— przysięgam, robotnik pójdzie za ta sie 
rągwią. na której jest słowo „Ojczyzna“ ©0 | 
od „Oica” wywodzi. j 
Napisałem. co myślę i czuję — i prosze WE / 
którzy te słowa czytać będziecie. abyście, “p 
rzyli, że nie miałem zamiaru nikogo potęPi*% „ej 
nikogo wskazywać. [m dłużej żyję, tem W. 
rozumiem mądrość i świętość nauki Chrysii e 
Tylko miłością budować można, a że W gdzie 
nienawiść rządzi sercami. więc jest źle 1 Bei 
le i będzie coraz gorzej — aż Bóg sam przem tor 
chyba do Serc naszych. Ale me czekajmy 1 M 
bo On czasem przemawia — piorunem! = d 
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KRONIKA 


| i an 16 listopada. 
Dwudziesta czwarta 
konfiskata „Naprzodu“: 


Ee wczorajszym numerze „Naprzodu“ 
Skonfiskowane: ; 


u dwa zdania artykułu p. t. „Jak się prowadzi 
, dztwo”; 


zostały 


È 2) trzy i pół zdania artykuliku p. t. „Fakta p. 
Tnika* w rubryce „Echa krwawego wtorku“; 


) część fel,etonu p. t. „Powtórzyła się historia 


denu“. 
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Kto wypłaci zasiłki rezerwistom? 


ED 

trzymujemy następujące pismo: Podpisani re- 
Twiści zapytują p. ministra spraw wojskowych, 
właściwie wypłaci należną kwotę za czas 
Glnienia ćwiczeń, tembardziej że niektórzy re- 
Twiści, opuszczając pracę, nie wiedzą, czy Z0- 
aną po skończeniu ćwiczeń z powrotem przyję- 
b , czy też pozostaną bez żadnych środków do 
życi, Rezerwiści, którzy należeli do roczników 
Iu 306 i 1897, odbywający ową służbę w rezerwie 
5 „zed niedawnym czasem, zostali w zupełności za- 
| Mokojeni. Prosimy o odpowiedź, co właściwie za- 
Mierza zrobić z obecnymi rezerwistami minister 
iwo spraw wojskowych, względnie czy p. mini- 
i m Szeptycki wydał już w tej sprawie jakieś 
Vskazówki. 
~ Zamieszczając te zapytania, oczekujemy, że min. 
raw wojsk. niezwłocznie wyda stosowne zarzą- 
żenią. 
—000— 
NIEZWYKŁA UROCZYSTOŚĆ, Dnia 11 bm. ob- 
hodziło Tow. Bibljoteki słuchaczów prawa, naj- 
Ez akademickie Tow. naukowe, 30-lecie dzia- 
tltości prof. Dra Krzymuskiego, jako kuratora lo- 
A Do uświetnienia uroczystości przyczy- 
li się swoją obecnością rektor- Dr. Łoś, prawie 
"SzZyscy profesorowie Wydziału prawa i adnun. i 
„cZnie zebrana młodzież. Uroczyste posiedzenie 

qarządu zagaił prezes Tow. Mieczysław Wyderę 
4 przedstawiając działalność  trzydziestoletniĄ 
tdziwego kuratora i składając podziękowanie imie 
| 76m młodzieży prawniczej, wręczył mu pamiąt- 


Mi podziękował prof. Krzymuski, podkreślając 
ói serdeczny stosunek do Towarzystwa i mło- 
k eży, stanowiącej dla niego jakby wielką rodzinę. 
© przemówieniu jubiłata zabierał głos dr, Zago- 
„0wski, prezes Towarzystwa z przed 10 lat, p. Ro- 
ślerówna imieniem prawniczek, oraz prof, Estrei- 
er Stanisław, prezes z przed 30 lat, przedstawia- 
€ rozwój Towarzystwa i zasługi jubiluta, którego 
Mocy i gorliwej opiece Towarzystwo swój świe- 
JW rozwój zawdzięcza. Imieniem profesorów i ko- 
Ów jubilata przemówił dziekan wydziału prawa 
Of. Dr. Gołąb, podnosząc nieskazitelny charakter 
Tela poświęcenia pracę profesorską, której wię- 
część swego życia jubilat poświęcił. Znamien- 
dla stosunków Towarzystwa do kuratora dra 
zymuskiego i młodzieży było przemówienie re- 
Ora prof. Łosia. który. nie znając stosunków, pa- 
ących w Towarzystwie, wyraził swoje rado- 
zdziwienie z powodu serdecznego przyjęcia. 
młodzież prawnicza zgotowała swemu opie- 
Mowi, a także na widok gorącego uczucia, z któ- 
M prof. Krzymuski zwracał się do młodzieży. 
zemówlenie swoje zakończył rektor wyraże- 
Mm gorącego pragnienia, aby serdeczne stosunki 
Iężeńskie, panujące wśród członków Towarzy- 
Wa, rozszerzyły się wśród wszystkich uczniów 
»ersytetu Jagiellońskiego. 
„WIEC CHJENY W SPRAWIE OBRONY „AU- 
JRYTETU* WŁADZY. Na niedzielę 18 bm. zwo- 
( stronnictwa prawicowe wiec, który odbędzie 
* W sali „Sokola“ o godz. 3 po południu. Celem 
cu chieny jest obrona autorytetu władzy i woj- 
Chjena, która przez 5 lat płuła na Naczelnika 
twa, która była moralną sprawczynią mordu 
hanegyo na pierwszym prezydencie państwa, 
Pe bezcześciła legiony, a później armię polską 
Wład marszałka, obecnie nawołuje do szanowania 


y LORENCJA I KRAKÓW W EPOCE ODRO- 
ktor TA", Pod powyższym tytuiem wygłosi dyre- 
Mu Drof. dr. Feliks Kopera w piątek 16 bm. w sali 
zem brzemysłowego (ul. Srnoleńska 9) wykład. 
„ .OWany obrazami świetlnymi. Początek o go- 
T wieczór. Wstęp 30.000 marek, dla młodzie- 
000 marek. 


ną "AŻ dyplom jubileuszowy. Gorącem przemówie- / 


dzy, Co za wstrętna komedia! ś 
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Skandaliczne praktyki ze sprzedażą bonów 
gazowo-elektrycznych 


Ogonek gazowo-elektryczny moknie parę godzin na deszczu 


Z szerokich kół ludności Krakowa dochodzą nas 
Skargi na wadliwy system składania opłat za gaz 
i elektryczność*wprowadzony od dwóch tygodni 
w naszem mieści. Z jednej strony dyrekcje tych 
zakładów co tygodnia ustanawiają nowe ceny tak 
zwanych bonów, a z drugiej strony szczupłość 
miejsc sprzedaży i ograniczony czas wydawania 
bonów (5 dni w tygodniu po 5 godzin dziennie), 
nie pozwalają całym rzeszom  interesentów na 
zaopatrzenie się w bony i wyrównanie rachun- 
ków, cò powoduje prócz strat materialnych rów- 
nież dotkliwą stratę czasu, skutkiem kilkugodzin- 
nego, wielokrotnie daremnego wystawania w tym 
najnowszym ogonku gazowo-elektrycznym. Ogo- 
nek ten w dniu wczorajszym skrapiany był nie- 
ustannie obficie lejącyin deszczem. Apel nasz wy- 
stosowany w ubiegłym tygodniu do dyrekcji ga- 
zowmi i elektrowni o powiększenie ilości miejsc 
sprzedaży i przedłużenie czasu urzędowania skle- 
pów nie odniósł dotychczas skutku. Wręcz prze- 


ciwnie sklep przy pl. Szczepańskim wczoraj już 
o godz. 4 popoł. został zamknięty, a wystających 
w ogonku zmoczonyci interesentów, skierowano 
do magistratu. Tu jednak jeszcze przed godziną 5 
zamknięto odnośne biuro, narażając strony na po- 
nowiie podjęcie zabiegów o zdobycie bonów w 
dniu dzisiejszym ostatnim w bieżącym tygodniu. 
Rówuież w dostarczaniu do domów rachunków 
za gaz i elektryczność nastąpiło opóznienie, tak, 
Że z winy zarządu konsumenci, którzy nie zdą- 
Żyli wykupić bonów, są zmuszeni płacić coraz 
większe opłaty. 

Dowiadujęmy się, że ze względu na rosnącą 
wciąż cenę bonów spekulanci rozpoczęli niemi 
„transakcje giełdowe”, Domagamy się od prezy- 
dium miasta, aby zajęło się sprawą sprzedaży 
bonów, a komisja gazowo-elektryczna winna zre- 
widować swą uchwałę, która w praktyce okazuje 
się zupełnic niewykonalną., 


Śledztwo w sprawie krwawych zajść w daiu 6 listopada 


Śledztwo policyjne w sprawie krwawycli roz- 
ruchów w dniu 6 listopada, prowadzone jest w 
dalszym ciągą. Wczoraj odstawiono znowu dal- 
szych 8 osób do więzień sądu okręgowego kar- 
lego w Krakowie. Między nimi Jakóba Bombę, 
robotnika, Stefana Pietrzyka, który oskarżony jest 
o to, że dnia 6 listopada zrzuciwszy z przejeż- 
dżającej fury wieśniaka, popędził komie, przery- 
waiac w ten sposób kordon policji pod hotelem 
Krakowskim. Dalej odstawiono do więzień sądu 
Franciszka Michniaka bez zajęcia, Juljana Zbro- 


ię, piekarza, Stanisława Zająca i innych. 

W sądzie już rozpoczął przesłuchiwanie aresz- 
towanych sędzia Fut ze Lwowa, przysłany z ra- 
inienia ministerstwa sprawiedliwości. Sędzia Hut 
urzęduje w gmachu sądu okręgowego karnego 
na I. piętrze w sali, w której odbywały się dotąd 
rozprawy o lichwę pod przewodnictwem S. s. O. 
Frączkiewicza. Przed salą tą stoi obecnie dwóch 
policjantów i niewpuszczają żadnych interesentów 
bez wezwania. 


Obławy i poszukiwania za bronią w Krakowie 


W ciągu ubiegłych dwu nocy przeprowadzały 
organa policji. krakowskiej w Śródmieściu i na 
petyferjach miasta obławę ża podejrzanymi oso- 
bnikami. Obława dała wynik dodatni. Areszto- 
wano bowiem około 49 podejrzanych osobników, 
między innymi zaś 32-letnego włamywacza ka- 
sowego i sklepowego, który 7 ubiegłego miesiąca, 


s 

zbiegł z więzień krakowskiegd sądu okręgowego 
karnego. Skowronek odbywał tam karę ciężkiego 
więzienia przez jeden rok za zbrodnię kradzie- 
ży. W czasie obławy przeprowadzano również 
rewizje po prywatnych mieszkaniach za bronią. 
Wyniki rewizji, ze względu na toczące się śledz- 
two, trzyinane są w tajemnicy. 


Wieika afera szpiegowska w Krakowie 


W ostatnich dniach wpadły organu policji poli- 
tycznej i kryminalnej w Krakowie na trop sen- 
sacyjnej afery szpiegowskiej. Aresztowano po- 
dobno caly szereg osób wplątanych w tę aferę, 
szczególnie artystów filmowych: Przed kilku dnia- 
mi przybył do Wydziału Il sztabu przy DOK Nr. 
V w Krakowie, niejaki Kornat, który usiłował 
przy pomocy znajomych wydostać tujne doku- 
menty wojskowe. Organa defenzywy wojskowej, 


które śledziły od dłuższego czasu Kornata, przy- 
aresztowały i oddały w ręce policji. W toku śledź- 
twa z Kornatem wyszło na jaw, że w Krakowie 
jest szeroko rozgałęziona sieć szpiegowska na 
rzecz jednego z sąsieduich państw. W związku 
z tą sprawą nastąpiły dalsze aresztowania, a mię- 
dzy innymi przytrzymano znanego na bruku kra- 
kowskim karciarza Tarnawskiego, oraz jeszcze 5 
osób. Dalsze aresztowania są w toku 


Kaniiskata bibuły bolszewickiej na dworcu krakowskim 


Organa akcyzy miejskiej zakwestjonowały 
wczoraj na dworcu krakowskim kosz, w którym 
jak się podczas rewizji okazało, było 60 kg. bi- 
buły komunistycznej. Wśród druków były odezwy 
komunistyczne do wojska, do ludności wiejskicj 


Dodatki urzędnicze wedle 


Oficjalny Pat donosił 8$-go, iż obiecany dodatek 
otrzymają urzędnicy punktualnie 15-g0; kasy pań- 
stwowe muszą na ten termin zaopatrzyć się w 
odpowiednią ilość pieniędzy — niedopuszczalne 
będzie powoływanie się na brak gotówki. 

Tenże Pat donosił 10-go, że ów dodatek będzie 
wypłacony natychmiast, zatem przed 15-tym. By- 
ło to w sobotę, urzędnicy liczyli więc napewno, 
że otrzymają dodatek 12-go, w poniedziałek. 

Pod datą 13-g0 b. m. stwierdzał Pat, że dodułek 
został wybłacony wszybtkim  funkcjonarjuszom 
państwowym. 

Tymczasem — może otrzymali go jacyś dygni- 
tarze; ogó! urzędników go nie oglądał i podobno 
musi jeszeze zaczekać do przyszłego tygodnia. 
Zatem otrzyma go nie przed, ale po 15-tym. 

Nie chcemy posądzać nikogo o niechlujstwo lub 
zwodzenię urzędników, którzy tracą na tem bar- 
dzo wiele, gdyż o ile chodzi o jakieś zapasy na 
zime —- każdy targ nastepny z.reguły oznacza.. 
dalsze podrożenie. 

Więc może tak ujawnia się — po trytmiic wy- 
borczym endecji — jej latami zukorzenióne ruso- 
filstwo?.. Może pocichutku przechodzimy do ka- 
lendarza wschodniego, wedle którego 10 listopa- 


i proletatjatu miast. Kosz nadany był w Warsza- 
wie do Krakowa. W sprawie wykrycia nadawcy 
i adresata, do którego kosz był nadesłany, toczy 
się śledztwo policyjne. Kosz wraz z bibułą komu- 
nistyczną zdeponowano w policji. 


kalendarza wschodniego ? 


da jeszcze nie nastąpił. A 

Urzędnicy dotąd bez dodatku — szkoły ponoć 
na zimę bez węgla; przebąkuje się, iż nastąpia 
wakacie „węglowe”. 

Oskarżamy o niedbalstwo byłego do niedawna 
ministra oświaty — endecką powagę, p. Głąbiń- 
skiego, iż przed nastaniem jesieni nie postarął się 
o fundusze na ten cel... I znów pytanie, czy słu- 
sznic? Przecież p. Głąbińskiemu wypadałe wie- 
rzyć ówczesnym zapewnieniom p. Baidy, składa- 
nym przed „Dwugroszówką“, że węgiel (i cukier) 
nie podrożeje, a może potanieje, zapewnieniom, 
porartym w dodatku takim znaczącym i niesamo- 
witym uśmiechem, że „LWugroszowiec"' uczuł aż 
„Kęsią skórę” na ciele... 

Natomiast wiadome jest, iż pp. tabrykanci i 
obsząrnicy otrzymują we właściwej porze zalicz- 
ki rządowę.. Więc teraz chyba jeszcze tak źle 
nie jeste 

Dla sanacji redukuje się wciąż liczbę urzędai- 
ków; na pozostałych spada wiekszy trud, ale za- 
te przyspiesza im się wyzłatę dodatków... Teraz 
tylko czas przejściowy.. Popamiętaią ruski mic- 
SIąc. 


ő - 


PROGNOZA NA PIĄTEK: Krótkotrwałe pole- 
pszenie się stanu pogody, mglisto, spadek temne- 
ratury, miejscanit deszcze, silniejsze wiatry z kie- 
runhów południowych. - 

W CZYTELNI TOWARZYSKIEJ odbędzie się w 
niedzielę 18 bm. o godz. 9 wieczór zebranie towa- 
rzyskie członków. ! 

ARESZTOWANIA CHORYCH. Jak sic dowie: 
dujemy, prześladowania chorych w szpitalu nie u- 
staja. Wczoraj w południe wywieziono ciężko cho- 
rego tow. Grocha i niewiadomo gdzie go zamknię- 
to. Test to niesłychane, aby ciężko chorych niewy- 
leczonych ludzi aresztować j zamykać do więzień. 
Tow. Groch znalazł się przypadkowo w tiumie 1 
został ciężko ranny w noge. Policia w braku „wi- 
nowajców* wmawia w Girocha, że brał udział w 
walkach, co jest nieprawdą. 

O USUNIECIE GIEŁDY PRACY Z RYNKU. Z po 
wodu nastania pory deszczowej koniecznem jest 
usunięcie z rynku poszukującej pracy służby do- 
mowecei i niekwalifikowanych robotników i skiero- 
wanie ich do państwowego urzędu pośrednictwa 
pracy przy ul. Podzamcze 1. 30. Najłatwiej mogą 
to przeprowadzić pracodawcy, jeżeli wszelkie 7A- 
potrzebowatiia służby i robotników zgłoszą w pal- 
stwowyjn urzędzie pośrednictwa pracy (Nr. telef. 
472), który ma liczne zgłoszenia poszukuiących 
pracy wszelakich kategorii. 
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TEATRY I KONCERTY 


7 TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj, jutro i 
w niedzielę wieczór powtórzenie po raz ostatni ko- 
medji D. Niccodemi'ego „Nauczycielka“, z p. Solską 
Grosserową w roli tytułowej. Po tych przedsta- 
wieniach schodzi ta sztuka na jakiś czas z afisza 
dla zrobienia miejsca przygotowanemu na począ” 
tek przyszłego tygodnia Szekspirowskiemu „SU0- 
wi nocy letniej“. Pracownie teatralne są już na u- 
kończeniu nowej wystawy według projektów An- 
drzeia Pronaszki, któremu w dziale kostjamów Z 
wydatną pomocą pospieszyli uczniowie Wolnej 
Szkoły malarstwa i rysunków. Część orkiestrową 
i wokalną przygotowuje p. Kazim. Meyerhold ze 
zwiększoną orkiestrą teatralną i chórem żeńskim 
"Tow. oratoryjnego. W scenach zbiorowych staty- 
stów, chóru i baletu bierze udział ponad sto osób. 
Wskutek konieczności odbycia próby generalny 
„Snu“ w poniedzfałek 19 bin., teatr zamknięty. — 
W piedzielę po południu jedyny raz „Romans” z p. 
Solską-Grosserową. "> 

Z TEATRU BAGATELA. Dziś premiera „Zwiąż 
ku atletów duchowych“ w skróceniu .,Z. A. pa 
Dukamela. W przedstawieniu biorą udział najwy- 
bitnicisze siły „Bagateli“ z pp. Grabowska, Ordyń- 
ską, Wernicz, Nowakowskim, Noskowskim, Zbu- 
cekim, Frenklem, Szuberten% na czele. Reżuseruje 
p. Nowakowski, „Związek atletów* powtórzony 
będzie w sobotę, w niedzielę i w poniedziałek. — 
„Pokojówka szuka miejsca” gran abędzie w sobotę: 
i niedzielę o godz. 4 po południu, po cenach zniżo- 
nych, Główne role graja pp. Skalska, Wernicz, Zbu 
cki. Wesołowski, Godlewski, Szubert. Na filmie 
pp. Skalska, Wesołowski, Godlewski na tle wido- 
ków Krakowa. Najbliższą premierą będzie farsa 
„Dzwonek alarmowy“ spółki autorskiej Hennequi- 
na i Coolusa. Próby odbywają się pod kierunkiem 
reżyserskim p. Nowakowskiego. 

OPERA I OPERETKA. Dziś w piątek pfemiera 
operetki Millóckera „Pałestrant”, Główne role gra- 
ia pp. Czeruiewska. Kwiecińska, Stróżyńska, Ko- 
siska. Ostrowski, Karasiński, Laskowski, Bojna- 
rowski, Uiheły i inni. reżyseruje L. Sempoliński, 
dyryguje W. Szczepański. Tańce i cwolucje układu 
F. Woinara. Operctka ta powtórzoną będzie jutro 
w sobotę i pojutrze w niedzielę wieczorem. W so- 
bote po południu opera Huniperlincka: „Jaś i Mał. 
gosia“ po cenach o 60 procent zniżonych dla dzieci 
i młodzieży szkolnej za aprobatą kuratorium szkol- 
nego, : 

IV PORANEK BEETHOVENA odbędzie się w 
niedzielę 25 bm. 
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PROCES B. ARCHIMANDRYTY SMARAGDA. 
Dnia 16 bm. w 8 wydziale karnym warszawskie- 
go sądu okręgowego rozpocznie się proces b. ar- 
chimandryty Smaragda-Łatyszenki, oskarżonego 
o zamordowanie metropolity prawosławnego Je- 


rzego. Oskarżonego bronią: adw. przys. T. Wc5- 


blewski, Giuszkiewicz, Hankiewicz i poseł Pid- 
hirski. Sprawa była rozpatrywana dnia 16 kwie- 
tnia w sądzie doraźnym, który uznał się za nie- 
właściwy i odesłał sprawe do sadu okręgowego. 

PODRÓŻ NAOKOŁO ŚWIATA PRZEZ PO- 
ZNAN W SAMOCHODZIE. Dzienniki poznańskie 
donoszą: Prezydent miasta Poznania otrzymał pi- 
smo z poselstya polskiego z Berlina, iż do Po- 
zmania przybywa ekspedycja kap. Pieczyńskiego- 
Wanderwell w towarzystwie mechanika Stefana 
' Jareckiego, szofera Eddy Somers'a oraz sekretar- 


NAPRZÓD” 


ki Miss van Ray dwoma samochodami Forda. Ka- 
pitan Pieczyński-Wanderwell, który przejechał 
inż 170.000 mil angielskich, zwiedziwszy północną, 
(centralną į Południową Amerykę, wyspy Hawal- 
skie, Kubę, Afrykę zachodnią, Anglię, Fraację, 
Włochy, Szwajcarie. Hiszpanie, Belgię i Holandię, 
zamierza przez Polskę, Węgry, Rumunię i Rosię 
udać się do Azji, a następnie do Australji, skąd 
powróci przypuszczalnie za tok do Nowego Yor- 
ku, Kapitan Picczyński jest Polakiem z pochodze- 
nia, urodził się bewiem w ToruniiNi uczęszczał do 
gimnazjum Marji Magdaleny w Poznaniu. Opuścił 
kraj ojczysty przed 13-tu laty% jako 16-letni chło- 
piec. Szofer iego Stefan Jarecki jest obywatelem 
polskim i byłym szerezowcem wojsk polskich. Ka- 
pitan Pieczyński w toku swei podróży robi zdję- 


cia kinematograficzne i wygłasza w większych 


miastach leżących na linii jego rodróży odczyty, " 


jinstrowane obrazami kinematograficznemi kra- 
jów, poprzednio przez niego zwiedzanych. 
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EX-KRONPRINZ W NIEMCZECH. „Neue Freie 
Presse“ donosi z Berlina, że kronprinza powra- 
cającego do Olesna witała ludność miejscowa, któ- 
rei Kkronprinz polecił odczytać oświadczenie. Że 
jest szczęśliwy, powsacajac między swoich j że 
zamierza poświęcić się swym sprawom osobi- 
stym i w ramach swychtohowiązków współpra- 
cować będzie nad odbudową oiczyzny. w której 
rozwój nie wątpi. 

NAGRODA NOBLA w zakresie literatury przy- 
znana została Irlandczykowi Yeatsówi. 

PROCES PRZECIW ZABÓJCY DASKAŁOWA. 
Przed praskim sądem przysięgłych rozpoczęła się 
rozprawa przeciw zabójcy byłego posła bułgar- 
skiego w Pradze Daskałowa, jednego z ministrów 
Stambulijskiego. Akt oskarżenia zarzuca obwinio- 
nemu skrytobójstwo i działanie przeciw bezpie- 
czeństwu życia. Oskarżony podaje, iż należy do 
tajnej organizacji macedońskiej, która postawiła 
sobie za cel oswobodzeniai Macedonii. Organiza- 
cia ta wydała wyrok Śmierci na Daskaiowa, któ- 
ry został przez oskarżonego wykonany. 
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Teatr im, Jul. Słowackiego 
Piątek: „Nauczycielka“. 
Sobota: „Nauczycielka“. 


Niedziela popoł.: „Romians*, 
cielka". 


wieczór „Nauczy- 


Teatr Bagatela 
Piątek: „Związek atletów* (pretniera). 
Sobota po pol.: Pokojówka szuka miejsca“, wiecz. 
„Związek atletów". 
Niedziela po poł.: „Pokojówka 
wiecz.: „Zwiazek atletów*. 
Poniedziałek: „Związek atletów“. 
Wtorek: „Związek atletów*, 
Środa: „Związek atletów". 
Teatr miejski Opera i Operetka 
Piątek: „Pałestrant”. 
Sobota popoł.: „Jaś*i Malgosia“, wieczór: „Pa- 
lestrant". > 
Niedziela popoł.: „Jaś i Małgosia“. 
AVicczór: „Palestrant'. 
Kollegium wykładów naukowych 
(Rynek A—B 39). 
Poczatek o gSdz. 7 wieczór. 
Soboła: dr. Adoli Klęsk: Na pograniczu faktów 
niezwykłych. 


Wiadomości polityczne 


KONSOLIDACJA UKRAIŃSKA 
„Gazeta Lwowska“ donosi: Narodni komitet robi 
starania o zwołanie kongresu wszechukraińskie- 
go, który ma się odbyć we Lwowie najprawdo- 
pedobniej w drugiej połowie grudnia. Celem kon- 
gresu ma być stworzenie wspólnej organizacii dla 
wszystkich Rusinów, zamieszkałych w granicach 
Polski. Najbardziej chodzi o wciągnięcie do niego 
Rusinów z Wołynia, Chelmszczyzny, Polesią i 
Pealasia i rozciągnięcie na nich dyktatury „partii 

trudowej *. 

KOMPLIKACJE MIĘDZYNARODOWE 

Z POWODU KRONPRINZA 
W parlamencie czeskim poseł niemiecko-narodo- 
wy Basei. wniósł interpelacię zapytującą rząd, 
czy Czechosłowacia obowiazaną jest do współ- 
działania na wypadek, gdyby Francja z powodu 
powrotu do Niemiec kronprinza chwyciła się san- 
kcii. Benesz odpowiedział. że powrót Hohenzol- 


szuka miejsca“, 


lcrnów. podcbnie jak swego czasu powrót Habs- 


'burgów, jie jest sprawą wewnętrzną danego pat | 


stwa. Nå tem stanowisku stoją wszystkie państwa 
sygnatarze traktatu wersalskiego. Zamach Hitlera 
i Ludendorffa jest sprawą wewnętrzną N emie 7 
natomiast nie jest nią pobyt Hohenzollernów. DE | 
vesz pockreŚlił z naciskiem, iż Czechosłowacja dz- | 
leką jest od wzięcia udziału w zarządzeniach wóF | 
skowych. > A 
WM PIES TI: MEW IW WJ 

p r EE 


prześląd sespodarczy 


ZAŁICZKA NA POCZET PODATKU 
MAJĄTKOWEGO 
izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
wiadamia interesentów, iż w myśl zarządzenia mi 
nisterstwa skarbu za pełuą półroczną kwotę PO 
datku przemysłowego, która w dwukrotnej lub | 
jednokrotnej wysokości winna być wpłacona mię 
dzy 10 listopada a 10 grudnia na poczet podat 
majątkowego, należy uważać jedynie kwotę po” 
datkr przmysłowego, p“zypadającego - na rzecz 
skarbu państwa. Nie należy zatem wliczać dodał" 
ków na rzecz związków samorządowych, Szk 
żawodowych, oraz izb handlowych. 
Giełaa KTANOWSKO z 15 listopada 


za- 


Akcje bankowe onar., | zadana | Transat ole y 
Bank Przemysłowy LVII | 375 425 380- 409 
Bank Hipoteczny . -....|| 4-6 475 m 
Bank Malopolski. . . . . . 560 | 600 560—570 
Ziemski Bank Kredyt. .. | 90 | 130 105—128 
Powszechny Bank Kredyt. U | 45 39—42 | 
Akc. Bank Źwiązkowy LX 
Bank Komercjalny I—1V l 50 110 
Bank Kred. w Warszawie | 
Bank Związ. Spółek Zarob. | 2900 | 3100 | 2900—3100 
Bank Ziemski, Łańcut ., 

Mijorówka asusa >. 


Akcją tow. handi, i przem, || ottar. | żądano Transuscjs_ 
P.T. H. 1—V-em......| 250 | 300 j 280--90 | 
MMpeX" . « «+ a. ee 5 

s 


p GE ka Rolniccy . . || 175 225 200 
„Poki Ułob" aeo iy i n 
C. bartwig, Poznań. ... Ea sj p na 
Zegluga Poska ...... 50 60 | 9 
Zieleniewskii—1Vem. .. . | 7800 8500 80008 
H.Cegieiski, Poznan I-IX „| 575 625 58576 
Warsz. Purowoży i—Lilem, | 225 275 2407 
AULUM ...., 41». || 275 325 

„Potęga* Tow. huty żel.. ` 
„Lemiesz” . „ee as «+». || 7200 7700 80 
„irzebinia* 1—VI, „,,..| 420 480 4356 
„ROCISENCET ots 4% tJIWS607 | 0825 
Poruand-Cem. Szczakowa 

UÓTKA 22 211-..... | 8000 | 8500 8150 
SIETSZA ..- 12 2»2».. | 4800 | 5200 | 5050— 
lepege AM .....dę,. 2200 2600 2450 
Poiska Nafta .. .... „| 190 230 200 
„Pokucie“ Naft. Sp. akc. 1. | 280 320 

UIKOS « a saoe ss 0... || 3200 3700 

PEZEUJ Oo u wet 2 75 
SIMA=.lu a ko. 4|058B | *5ż5 565-555 
Syudykat Koszyk., Kraków | 100 150 IO) 
Tłuszcze Lrzebinia ....|| 2500 | 3000 | 20007 
„Ślasue* I|—VI em. .,.|| 425 475 4: 
Paor. cukra w Chodorowie | 3200 | 3500 | 30002 
Porceiana Cmielów . „. „| 600 650 4 


Elektr. Siersza !—IV em. 90 
Zakłady przem. „Ryngraf* | 
5. W. Niemojowski .... 
Fabr. kapel. w Myślenicach 280 | 
TELEGRAMY GIEŁDOWE . 


Warszawa, 15 listopada. Giałda. Waluty, B 
lary Stanów Zjednoczonych 1,875.000 sp. 1,593 ijo- 
k. 1, 857 tys. irank złoty w kupnie 360.000, " do 
nówka 4300—3600, bony złote serja D 285 W 915 
275.000—301.900, pożyczka złota 1,925,000 ed 
tys. Czeki. Belgja 88.750—-89500—87500, * 
88300 k. 86700. 20.000 

Holaudja 702.000. Praga 54.200. Londyn ŚĆ york 
8,130.000 sp. 8,210.000 k, 8,050.000. Nowi 00-— 

e1,875.000 sp. 1,893.000 k. 1,857.000. Paryż 1°57 500 
101.750 sp. 102.750 k. 100.750. Szwajcaria Ś „ęję 
Są 330.500 k. 324.500. Wiedeń 25 i trzy ©% 


sp. 25.95 k. 25.45. ' D 
Ruch kolejarshi 


m f ib ka 

ODWOŁANIE ZJAZDU PALACZY. D™ SZK. na 
miał sie odbyć w Warszawie w lokalu * 

ul. Długiej 19, zjazd krajowy delegatów Siy dział 
laczy ZZK i sekcji ruchu. Ten zjazd prse Pa i 
Wykonawczy ZZK w porozumieniu Z cen PE 
'sekcjami palaczy i robotników parowoZo™ w pęc 
sekcja ruchu został odwołany na nin, zjązdił 
sytuacji postrajwowej: "Aoine taneg ; 
jest rzeczą najbliższej przyszłości, Pi% (4 1 sekcie 
wym terminie zwołania tak Koła iak te 5 owia g 
ntiejscowe ZZK będą W swoim czabie POM 
mione, 


| Piątkowe posiedzenie Sejmu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu'”) 
Warszawa, 15 listopada. 
| Na jutrzejszem posiedzeniu Seimu, które roz- 
| honie się o 4 popoł., omawiane będą następu- 
Ce sprawy: 1) ciąg dalszy dyskusji nad oświad- 
niem ministra Kiernika w sprawie zajść kra- 
|, WSkich, 2) głosowanie nad wnioskiem pos. Żu- 
| MIESO" o wotum nienfności dla rządu. 3) dy- 
usia nad wnioskiem nagłym pos. Moraczewskie- 
W sprawię użycia wojska w Borysławiu prze- 


ciw robotnikom, 4) nagły wniosek PPS w spra- 
wie złamania przez rząd konstytucji przez wy- 
wołanie krwawych zajść. 

Odnośnie do jutrzejszęgo przemówienia pos. tow. 
Marka, obradował dziś klub ZLN (endecki). Po- 
stanowiono decyzię powierzyć prezydjum klubu. 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje dojdzie do 
kompromisu, wedle którego prawica ule będzie 
się sprzeciwiała wygłoszeniu umowy przez pos. 
Marka. 


Przyjęcie wszystkich kolejarzy do służby 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu'*) 
j Warszawa, 15 listopada. 
| ką ZÓlna liczba nieprzyjętych napowrót do służby 
 Mlejarzy wynosi około 2000 ukwalifikowanych 


rzemieślników, Posłowie PPS i NPR interwenjo- 
wali w tej sprawie 13 bm. u ministra kolei, który 
przyrzekł, że do 20 bm: sprawa ta, która wynikła 
z nieporozumienia, będzie zlikwidowana. 


Część klubu Piasta żąda ustąpienia 
p. Kucharskiego 


(Gelefonem agd korespondenta „Naprzodu '*') 
Warszawa, 15 listopada. 
7 Na dzisiejszem posiedzeniu klubu Piasta 10 po- 


słów, między innymi Pluta, Bryl, Marian Dąbrow- 
ski, zgłosili wniosek, aby klub spowodował dymi- 
się ministra skarbu Kucharskiego. 


Berlin (PAT). Stosownie do żądania socjalnych 
MMokrutów uchwalił konwent seniorów Reichsta- 

U dobyć najbliższe pełne posiedzenie Reichstagu 
nadchodzący wtorek. Uchwała ta zapadła mimo 
Tzeciwu rządu, który pragnął odroczenia termi- 

U posiedzenia o tydzień. Zdecydowało to, że wszy 
stkię stronnictwa pragną wypowiedzieć się w spra 
Mle krytycznych stosunków, panujących w Niem- 
ech, Gabinetowi Stresemanna grozi ostra opozy* 
Ty zarówno ze strony nięmieckich narodowców, 
Ek i ze strony socjalnych demokratów. Możliwe 
St, że gabinet Stresemanna zaraz po zebraniu się 
eichstagu poda się do dymisji. Jako następcę jego 

mieniają dra Reinzego. 


= UCIECZKA LUDENDORFFA 


Wiedeń (AW). „Reichspost* donosi z miejsco- 
Mości Wórgel: Według nadeszłych tu wiadomo- 
kę, generał Ludendorff przekroczył onegdajszej 
Mey granicę austrjacką koło Kuffsteinu (w Tyrolu) 
W towarzystwie czterech osób. Jak słychać, za- 


j 
| 
| 
| 


Mobilizacja wojskowa 
przeciw pogłoskom strajkowym 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). W związku z 
Dogłoskami — naturalnie zmyślonemi — o ponow- 
VM wybuchu strajku, rząd skoncentrował w War 

awie znaczne siły wojskowe. Między innemi po” 
Nano do Warszawy 2 pułki ułanów: numer 7 i 


E Rada flnansowa 


„Warszawa (PAT). Do rady finansowej powo- 
5 zostali jako członkowie: senator ks. Adamski, 

%. Zdziechowski, pos. Byrka, senator pos. Mi- 
te Ski, jako zastępcy senator Średniawski, sena- 
skę,  danowski, sen. S$zarski i poseł M. Kwiatkow= 


Uchwały Rady ministrów 


E arszawa (PAT). Rada ministrów na posie- 
mi Mu z 14 bm. przyjęła między innymi wniosek 
p'Stra spraw zagranicznych w sprawie prze- 
kz łcenia konsulatu w Marsylii na etatowy II. 
ty Y, projekt ustawy o prowizorjium budżetowem 
Cząsowego wydziału samorządowego we 
dzy IC. wniosek ministra skarbu w sprawie do- 
w do pensii weterynarskiej. Dalej Rada mini- 
Dar uregulowała sprawę dyet dla urzędników 
mias vowych podróżujących na terenie wolnego 
cz S Gdańska, powołała do komitetu ekonomi- 
st SO Rady ministrów zastępcę prezesa mini- 

dą W K 
A komitet finansowy, w skład którego 
Zi czterech członków i czterech zastępców. 


„Amerykańskie kaczki 


tho TSZAWa (tel. wł. „Naprzodu“). „American E- 
Sza R 
dy zb. ć f 
>. Ma być „żyd Kalisz", przebywający stale 
_atzystwie pos. Moraczewskiego i Diamanda. 


orfantego i powzięła uchwałę powołującą * 


osi, że sprawcą wybuchu cytadeli w War. 


Możliwość dymisji Stresemana 


mierza on się schronić na krótki czas w góry, a na- 
stępnie udaje się do Węgier. 
HITLER PRZED SĄDEM 

Monachium (AW). Wstępne śledztwo w sprawie 
Hitlera juź się rozpoczęło. Odpowiadać ou będzie 
przed zwykłym sądem, a nie przed sądem doraź- 
nym, gdyż nie ujęto go'z bronią w ręce. Informa- 
cie, jakoby Hitler uzyskał niedawno obywatelstwo 
niemieckie, okazują się nieprawdziwe, gdyż nie u- 
biega! się nigdy o poddaństwo niemieckie, Jest on 
obywatelem austrjackim, przynależnym do Brau- 
nau w Górnej Austrii. 

SPOKÓJ W MONACHJUM 

Monachium (AW). Według ostatnich wiadomości 
w Monachium panuje zupełny spokój. Z powodu 
trwającej jeszcze żałoby cofnięte rozporządzenie, 
któremdozwolono na przedstawienia w teatrach i 
kinach. Również tak zwana godzina policyjna u- 
trzymana jest nadal w nocy. Liczba ofiar, jakie pa- 
dły na placu Odeon, dochodzi do 20, 


Skandaliczna afera w Warszawie 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”*), W jednym z e- 
leganckich domów w centrum miasta wykryto w 
zbytkownie urządzonem mieszkaniu miejsce scha- 
dzek, gdzie kobiety z tak zwanych wyższych sfer 
uprawiały miłość lesbijską. Organizatorką tego lo- 
kalu jest pewną pani o akademickiem wykształce- 
uiu. Sprawa wyszła na jaw w ten sposób, że kilka 
pań z tego towarzystwa popadło w chorobę ner- 
wową. 


Dodatek wyrównawczy dla urzędników 


Warszawa (AW). „Gazeta Warszawska” donosi, 
że z końcem bieżącego miesiąca urzędnicy pań- 
stwowi otrzymają dodatek wyrównawczy w zwią 
zku z wejściem od 1 grudnia br. w życie nowei u- 
stawy o uposażeniu. Dodatek ten wynosić bedzie 
prawdopodobnie 30 procent pensji listopadowei. 


Nowa ustawa wojskowa 


Warszawa (AW). Na wczorajszem posiedzeniu 
komsiji wojskowej przyjęto w trzeciem czytaniu 
ustawę o powszechnym obowiązku służby wojsko- 
wej. Ostatni artykuł ustawy pawiada, że dotyczy 


-ona całego obszaru Rzeczypospolitej, tem samem 


znosi poprzednie postanowienia Sejmu ustawoda- 
wczego, które obowiązek powszechnej służby woj- 
skowej na Górnym Śląsku odraczało na lat osiem. 
Ustawa ta wejdzie na plenum Seimu. 


Rząd angielski przeciw separatystom 


Paryż (PAT). Ambasador angielski lord Creve 
wręczył Poincaremu obszerną uotę zawierającą 
argumentację prawną tezy angielskiej co do wpły- 
wu, jaki zdaniem Anglja akcja separatystyczna 
wywiera na prawomocność traktatu wersalskiego. 
W odpowiedzi Poincare przesłał ambasadzie an- 
gielskiej notę, w której odpiera zarzut, jakoby nic- 
którzy funkcjonarjusze francuscy ujawnili stron- 
niczość względem akcji separatystów. 


Strajk górniczy we Francji 
Paryż (PAT). 
ckwałę utrzymania w mocy wydanego hasła roz- 
poczęcia w dniu dzisiejszym strajku generalnego. 


Strajk drukarski w Berlinie 


Związek góruików powziął u- 


Berlin (PAT). Wczoraj wyszły tylko „Vor- 
waerts“, „Der Deutsche“ i „Deutsche Ztg.“ Jak 
donosi „Deutsche Ztg.“, z rozkaku komendy okrę- 
gowej aresztowano kilka osób, które wzywały do 
dalszego strajku i przeszkadzały „chętnym do 
pracy“ w wykonywaniu czynności zawodowych. 
Wczoraj przed drukarnią państwową o godz. 5 
rano zebrało się około 5—6 tysięcy bezrobotnych 
drukarzy i oświadczyli gotowość podjęcia pracy 
w tej drukarni. Koło godziny 9 rano tłum ten 
wzrósł do liczby 9000. Drukarnia państwowa o- 
głosiła, że nie potrzebuje dalszych zgłoszeń. 


HUMOR I SATYRA 


PROLONGATA 

Przeminął sierpień, przeminął i wrzesień, 
przeszedł październik. przeszła cała jesień, 
i oto mamy dziś już pewność wszelką, 
że rząd wyborcom dał guzik z pętetlką. 
Nie jest to dużo — malutko, nic, powiem, 
ale urągać nie trzeba, albowiem 
nie on tu winien — winni poprzednicy — 
srogie ministry czerwonej lewicy, 
o których straszne krążyły pogłoski: 
bolszewik Englich, Karpiński, Steczkowski.., 
Gdy ich nareszcie Endecja wchłonęła, 
będzie Kucharski mógł się wziąć do dzieła! 
i wedle pewnych ministra obliczeń, 
sanację skarbu przyniesie nam styczeń. 
W styczniu więc będziesz — jak stało w plakacie, 
chleb za trzydzieści fenigów miał, bracie; x 
zarobki wzrosną, wydatki zmaleją. 
Więc cierpliwości krzepmy się nadzieją. 
Nadzieja bowiem jest, jak wiemy, matką 
tych, co Endecji tworzą wierne stadko. 
A jeśli w styczniu życie będzie drogie, 
to z góry słowo honoru dać mozę, 
że rząd, co większość ma w sejmie (bez kraju), 
wszystko, co przyrzekł, spełni na pe — w „maju“. 

Benedykt Hertz. 


SKŁADKI 


NA RODZINY PO POLEGŁYCH: Z. 100 tys. 
marek, Robotnicy F-my Zieleniewskiego 14 miljo- 
nów, A. G. 1 miljon, Jakób Zanger przez M. Tasz- 
nera 500 tys., Związek pracown. gastronom. hotel. 
17.873.000, Leibel Szymon 200 tys.. Chajdecki 250 
tys., Pracownicy pucztowi w Oświęcimiu 1,350.000 
marek, Brykulski Jan, Siersza 250 tys. mk, Me- 
zendor Izaak 250 tys., Zahler 100 tys., Łabędź 100 
tys. Ziębówna 200 tys., Bułat 100 tys., Wąsik 100 
tys., Majcher 100 tys., Kapturkiewicz 150 tys., Ko- 
lejowe biuro obruchunkowe Kraków 2,355.000 mk, 
Pracown. biura obrach. i magazynów dlą przesy- 
Ick pospiesznyci, Kraków 2,150.000, W. Życho- 
wicz 1,500.000, Kupice R. 1 milion, Komitet miejsc. 
PPS Wieliczka, zebrane przez tow. Józefa Flach- 
ta i Gamonia Jana od kupców 9,310.000, Zebrane 
przez tow. Jagłę Andrzeja i Szewczyka Jana w 
gminie Kokołów 2 miliony, Hochbergerowa, gm. 
Zabawa, pow. Wieliczka 300 tys., Personal robot- 
nie i robotników Powszechnego Towarzystwa 


* konfekcyjnego, Marka 35 13,530.000, „Żegluga Pol- 


ska“, warsztaty 1,400.000 marek. Z okazj poświę- 
cenia domu kolei państw. przy III. moście (ul. 
Starowiślna) budowniczy Herman Guttman 5 mi- 
lionów mk, Tramwajarze krakowscy 19,500.000 
marek. 

KOMITET POMOCY OFIAROM ZAJŚĆ Z 6. 
XI. URZĘDUJE CODZIENNIE w godz. 6—7 przy 
ul. Dunajewskiego 5, w lokału Rady Robot. Zgła- 
szający się o zapomogi zechcą przynieść jakiś do- 
wód osobisty i poświadczenie ze szpitala. 


ca 


Związki i zgromadzenia 


ODCZYTY. W sobotę 19 bm. wygłosi r. m. tow. 
Kluczka odczyt n. t.: Zasady kooperacji przy ul. 
Bosackiej 11 Il p. Początek o g. 4. W poniedzia- 
lek dn. 21 bm. o g. © odbędzie się odczyt r. m. 
tow. Jasińskicgo u. t. „Polityka Związków Zawo- 
dowych, w Podgórzu plac Serkowskiego 11. Po- 
czątck o g. 0. 


Z. Gross. Dr. Müller. 


MOR EER] 


BU ni: NAPRZOD" 


i ew? to zarządcy gospo 


darczym znająca się na 


Rada Zawiadowcza Tow. Handlowego Ś8 movem. peceras possas u 


starszego pana. Zgłoszenia do 


> biura ogłoszeń „Prasa" dla m ; ą z k w F i "= KE i 
Ą ST r „Pracowita*. sz a RE w a 3 
` RAGIA ROLNI COY S. A. Rf aszynista znający m ZAKIETY i GALANTERJE 


w K RA KOW i E oraz elektrotechnikę po- 


szukiwany. Obznajomiony a- WYKONUJE PO NISKICH CENACH 
podaje do wiadomości, że na mocy uchwały ll-.go Nadzwyczajnego Walnego 


paratem rektytikacyjnym ma 9 
pierwszeństwo. Mieszkanie, o- 131 1—2 STANISLAW P 
Zgromadzenia Akcjonarjuszów z dnia 15 lipca 1923 r., oraz zezwolenia p. Mi- 
nistra Skarbu w porozumieniu z p. Ministrem Przemysłu i Handlu z dnia 


pał i światło na miejscu. Zgo- SSE. 4 
szenia do rafinerji spirytusu P 
20 października 1923 r., L. 4272/Spr. R. 613 podwyzsza się kapitał I. J. Rubel w Jaśle. 4289 


zakiadowy do Mkp. 80,00v.000 t. j. do kwoty EE: 


: gkradzioną legitymację woj. | KRAKÓW, UL. KOPERNIKA L. 6. 


skog na nazwisko Fran- 
r 
przez wydanie 160.000 sztuk akcyj lll-ciej emisji po Mkp. 500'-- wartośc’ no- 


ciszek ochownik, wysta- | 

wioną w Krakowie. unieważ- zzo" 
minalrej ua okaziciela opiewających na następujących warunkach: i 
1. Pierwszeństwo do nabycia akcji Ill-ciej emisji przysługuje właścicie- 


niam. 185| weotowoocouwio0000606500000000009050999% 
lom, akcji poprzednich emisji (I ı li) w stąsunku 4 nowe na jedną dawną. 


. 2, Cena emisyjna wynosi dla dawnych akejonarjuszy. wykonujących obecnie 


głowaszyszanie Esperanty= || F i | 
stów w Krakowie urządza h i p í H 
prawo poboru, Mkp. 35.00V.— nadto Mkp. 5.000.— tytułem kosztów konfek- 


kurs języka esperancklego. 

Wpisy na kurs przyjmuje się A , s ie 
cji, należytości stemplowych, podatku giełdowego, oraz procentów od dnia B Pracownia kapeluszy przyimuje wszelki 
l lipca 1923 t. j. razum Mk. 40.0060—, z których Mk. 500— przeznacza się 


codzienn emiędzy 7—81 2 wie- bot i M 

czór od dnia 17 do 24 b. m. iw 
na kapitał zakładowy, reszta zaś po pokryciu kosztów z nową emisją zwią- roboty wc odzące w zakres modniars 
zanych na szczególny fundusz zapasowy. 


włącznie w lokalu Stowarzy- 
3. Akcje na które dotychczasowi akcjonarjusze z tytułu prawa pierw- 


* 
sena peta Powe |po cenach konkurencyjnych 
szeńitwa się nie zapiszą, zostaną rozdzielone według swobodnego uznania 


Rady Zawiadowczej nowym subskrybentom po kursie Mkp. 70.000-- nadto Ri ajtaniej kupi Pani płaszcz, ul Kanonicza 0 | il. , 
Mkp. 5.000. — tytułem kosztów jak w ust. 2 t. j. po Mkp. 75.000 —. W razie kostjum lub płaszczyk dzie- F (p d zamkiem) t9, p 
nieprzyczielenia akcji nowym subskrybentom będzie im zwrócona wpłacona 


cinny u firmy S. Diamand, drzwi na prawo 
gotówka z 12% odsetkami od dnia wpłaty w terminie do 8 dni po ukończe- Kraków, Grodzka 32, wchód í 3 | 
niu subskrypcji. 


J 
a 7 EZ Z ZZ A NJ 0 "ROR. 
ma stałych posndzch uigi w | (KEZKKAUNEJ E a A 
4. Powyższe ceny emisyjne zostały ustalone na czas do 20 listopada 1923 na stałych posadach ulgi j ] 


włącznie, a po tym dniu zostaną podwyższone odpowiednio do ewentualnego spłatach. 4298 z p 

spadku marki polskiej, co każdorazowo będzie podane do wiadomości przez g Er EEEE Sąd okręgowy Oddział IV. 908. 

ogłoszenie w biurze Spółki. S kradzione paf'ery wojsko- Sanok, dnia 27 paźdz.ernika 10- 
5. Akcjonarjusze, chcący wykonać prawo poboru mają w terminie do we na nazwisko Bruzda Lez. Firm. 66/23, 

12 grudnia 1923 włącznie, pod rygorem utraty tego prawa, przedłożyć w Kasie Walenty, upiew mia SIĘ. | À Spółdz. 25. + W 

Spółki swoje akcje, celem uwidocznienia na nich wykonania prawa poboru 42 l sąd okręgowy w Sanoku jako handlowy Oddział ""* 


PE WRITE 


zarządza uchwałą z dnia 27 października 1923 następ” 


i uiścić cenę emisyjną w gotówce. PR A m l 
u ę yna w g Z ubiono porttel z dokumen: jący wpis w rejesłyze współdzielni pod liczbą kolejiż 


Nowe akcje uczestniczą w zyskach Spółki od 1 lipca 1923, a co do 
reszty praw będą zrównane z dawnemi z chwilą wpisania podwyższenia ka- 
pitału do rejestru handlowego. 

7. Akcjonarjusze, którzy wykonali prawo poboru lll-ciej emisji w przed- 
płacie, nie uiszczą żadnych opłat. 

8. Akcje oryginalne będą wydane zaraz po ukończeniu subskrypcji za 
zwrotem kwitów kasowych. 

9. Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje tylko Kasa Spółki naszej 


w Krakowie, przy ul. Fiorjańskiej L. 27, I. piętro. 


4 h ú WARIS a |dla robotników lecznic, 4) przyjmowanie wkładek oszczęł” 
Kraków, dnia 12 listopada 1923. | ©łużącego do biura e ności, 5) prowadzenie prac społeczno wychowawczyśi 
(Przedruku nie płacimy). 9 kuje się. Zgłoszenia przyj- 6) Pobieranie czasopism spółdzielczych. 


tami i książeczkę wojsko- | spółdzielni. 


wą na nazwisko Władysław 1. Firma i siedziba współdzielni: Robotnicze StowA” 
Mroz, wydaną przez P, K. U. | pzyszenie spożywców w EE Olchowskiej — Spółdzie” 
Kraków, którą unieważniam. Í nią zarejestrowana z ograniczoną odpowiedzialnością. 
BZ 2. Przemdiot przedsiębiorstwa oraz ograniczenia to ġo 
3 zawierania interesów z nieczionkami 1) zakładanie i pr” 


t ojsko- ; > j 
pauio 4 je w o A wadzenie sklepów, przedsiębiorstw hand.owych, wytwóć 


i „czych zakładów kulturalno-wychowawczych, 2) nabywe 
E M E PAŃ nie i dzierżawienie nieruchomości, 3) budowanie dom | 


LLLLLELPELLLELLELLELLLVEL OE OGOCZESEOCJE SO 


LPL LLLE LLP LLELELLE SEJEG BABIE LEIOAEOG ODC OCOGOC O GELE 


| 


> sA Działalność spółdzielni ograniczona tylko do członkó”: 
muje Biuro ogłoszeń "A 8. Czas trwania współdzielni, jeżeli ją założąno na 0285 
ograniczony: nieograniczony. F- 


Rynek gł. 8. 


| 


„e _ 


WWW WWW W POPP WPW WIA F 4. Oznaczenie rodzaju 1 zakresu odpowiędzialnośćii 
Udziałami i sumie równającej się w;ysowości zgłoszonfć 


enie Szaki AEn pod ARA Gai Pracownia kuśnierka Udziałaa 


Zjednoczonych Kooperatyw, Sp. Akc* zawiada- 5. Wysokość udztafi, wpłat na udział 'i czatu GII f 
miają, iż dnia 22-go listopada 1923 roku o godz. nywania 500U.000 Mkp. płatne natychmiast. + 9 
6-tej po południu, w kancelarji Notarjusza p. 6. Liczba członków zarządu, tudzież ograniczenia upr 


: ALWE > ień du i postanowienia o zastępstwach: treech czł00* 

ana Nieznańskiego w Warszawie przy ul. Ka- poleca nień zarzą 

Ua skiej pod Ne 6.. Gmach Hipoteki w wielkim wyborze: Raglany futrzane, płaszcze damskie Rico do Di przystipienie" npotizi 0i a na 
pucynskiej p » dw p i męskie, lisy itp. po cenach przystępnych. rakterze członka do innego stowarzyszenia, 2) zakładalł 


ia 0% A - fiuj spółdzielni, 3) zakupna nieruchomości i zaciągać | 
odbędzie się UWAGA: Z firmą tego samego nazwiska nie mam | pożyczek hipotecznych, 4) zatwierdzania przepisow służ 


TAROMADIENIE KONSTITUI | (f nic współnego, znajduję się tylko 4294 | bowych dla pracowników spółdzielni, 5) wyboru da 
z tów na Walne zgromadzenie związku robotnictych SPR 
i Kraków, Gredzka 42, w podworcu. dzielni, mają być powzięte na wspólnem posiedzeniu r8 
, : 7 RTR © : --—- | dy nadzorczej i zarządu. 

akcjonarjuszów pomienionej Spółki 7. Pismo przeznaczone do ogłoszeń współdzisini: „Ne 
przód* w Krakowie. 


z następującym porządkiem dziennym : Eeee „SOS 
Dostarczamy czionkom naszym 8. Rok obrachunkowy — jeżeli się różni od roku 


1. Zagajenie Zgromadzenia i wybór Przewodniczą- lendarzowego — kalendarzowy. 


cego. 2. Sprawozdanie Założycieli o dotychczasowej dzia- m 9. Imiona i nazwiska pierwszych członków współdzie” 
łalności i o rozdzieleniu początkowego kapitału zakłado- ni: Marcin Komorowski, lakiernik, Edward Strzygowsj” 
wego Banku w wysokości mkp. pięćdziesięciu milionów, ślusarz, Mieczysiaw Szabatowsku, stolarz, wszyscy W P 


pomiędzy założycieli i osoby zaproszone przez nich do sadzie Olchowskiej. - 
udziału w Spółce ($ 15 Statutu). 3. Wybór wszystkich > t A : Wpisy te zarządzone zostały celem uzgodnienia gia 
władz Spółki. 4. Przyjęcie do dyspozycji Spó.ki początko- | furaini konwojowanemi pod dom w cenie 832.300 | tutów dawnej spółdzielni „Konsum robotniczy, stowarź 


wego zakładowego kapitału Banku całkowicie wpłaconego. szenie zarejestrowane z ograniczoną poręka w Post 

5. Wykór dzienników dla ogłoszeń Spółki. 6. Podwyższe- za 1 cto. p 4 4295 Olchowskiej* z przepisem usiawy z 29 paździeznika 1920 

nie kapitału zakładowego. 7 Zmiana Statutu Spółki. 8 vor W razie niezwłocznej wpłaty udzielamy ra- | L. III. Dz. u. Rzy. poz. 738. i tępie 

ne wnioski. 2 sni Dawna firma została zm.enioną w sposób w u8 
Ogłoszenie powyższe jest drukowane w Monitorze | bat w wysokości 20.000 Mp. na 1 ctn. L określony. Data wpisu. ý s p 


Polskim z dnia 7 listopada r. b. 


EE ECI ARÓW AE A 0 A | Związek Gospodarczy, Paulińska 20 | EKICCHM 


zerze „W „a w a TT 


mse SRA RA | O 0 M 
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Redaktor naczelny i wydawca: Emil Haecker. k N pora K - Redzktor odpowiedzialny: Stefar Czerwieniec 


Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 


